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^Rzeczpospolito 1 
pa  baczność s tó jt 
Rzeczpospolito ! 
spokojna bądźt^.
Tam  w  Belwederze 
P ra w  T w o ich  strzeże 
P ie rw szy Prezydent T w ó j„ .“

Z a ra z  p o  z ło ż e n iu  p rze z  Ga- 
‘b r ie la  N a ru to w ic z a  p rz y s ię g i 
p rz e d  Z g rom a d ze n ie m  N a ro d o ­
w y m  p o s z liś m y  d o  n ie go , d o  ga 
b in e tu  m a rs z a łk a  S e jm u : Ig n a ­
c y  D aszyń sk i, Z y g m u n t M a re k , 
F e lik s  P e r l i  ja . P rz y ją ł nas 
sw o im  z w y k ły m  p o g o d n ym  i  ła ­
go dn ym  uśm iech em . T u ż  k o ło  
s k ro n i b y ło  ta k ie  m a le ń k ie  p a ­
sem ko  z a k rz e p łe j k r w i ;  to  od 
k a w a łk a  lo d u , rzuco ne go  p rze z  

„ n a ro d o w c a "  w  A le ja c h  U ja z ­
d o w sk ich .

P o w ie d z ia ł na m  k i lk a  s łó w :

„Będę strażnikiem niezłomnym 
Praw, które nadał sobie lud pol­
ski swoją Konstytucją i swymi 

ustawami..."
A le  d rg a ły  ju ż  w  p o w ie trz u  

s tro fy  następne w ie rs z a  te go  
sam ego:

„Rzeczpospo lito 1 
na baczność s tó j! 
Rzeczpospolito ! 
na baczność s tó jt 
W  k rw a w e j udręce 
przez po lsk ie ręce 
um iera
P ierw szy P rezydent T w ó j...“

I  o d w ró c iła  s ię  k a r ta  h is to r ii.  
M ie liś m y  w te d y  w ie lk ie  szanse, 
b y  w y jś ć  na s z la k  d z ie jo w y  roz  
w o ju  d e m o k ra ty c z n e g o  be z  k a ­
ste tów ! i  be z  p a łe k  gum oW ycłi, 
be z  ż y le te k , p rz y tw ie rd z o n y c h  
d o  la se k , i  be z  ta k  z w a n ych  w

| ję z y k u  naszych w yższych  uc^e l 
n i —  „p a ra g ra fó w " . Z a b ra k łó  
jed n a k
„strażnika Praw ludu polskie­

g o /

W y b ó r  G a b r ie la , N a ru to w ic z a  
na s ta n o w is k o  P re zyd e n ta  R ze­
c z y p o s p o lite j c e m e n to w a ł P a ń ­

d e m o k ra c ja  p o ls k a  —  p o w ita l i­
śm y te n  a k t  z du m ą i  z rad oś­
c ią . O bóz „ n a ro d o w y "  uzn a ł 
go  —  o d w ro tn ie  —  za  ka m ie ń  
o b ra zy . D la te g o  s y p a ły  się ob ­
f ic ie  g ru d k i z ie m i, śn ie gu  i  lo ­
d u  na po w óz  P re zyd e n ta . D la ­
te g o  p a d ł s trz a ł N ie w ia d o m s k ie  
go w  gm achu „Z a c h ę ty " ,

Julian Tuwim

Do nich!
K rzyż  m ie liście na p ie rsiach, a  b ra u n łn g  w  kieszeni,

Z  Bogiem  b y li w  sojuszu, a z m or dercą w  pakcie,

W y , 'w  chichocie zastyg li, b la dz i, przestraszeni,

Chodźcie, g łupcy do okien —  i  p a trzc ie ! i  pa trzcie!

Z  B e łw ederu na Zam ek, tę tn icą W arszaw y,

A le ja m i, N ow ym  św ia tem , K rako w sk iem  Przedmieściem 

Id z ie  kondukt żałobny, krepow y i  k rw a w y ,

« r u g i  raz  Pan Prezydent jest d z is ia j na m ieście.

Z im n y , sz tyw ny, za k ry ty  ch o rą g w ią  i  k irem

J.edzie P rezydent —  m artw y , a w ie lk i stokro tn ie .

N ie odw raca jc ie  oczu! Stać i  pa trzeć, z b iry !

T a k ! Z a  ka rk i w as trzeba trzym ać p rzy  tym  okn ie!

Przez serce sw e na w y lo t pogrzebem  przeszyta,

ja k  Jego pie rś ku lam i, — niech w id z i s to lica

T w a r ie  wasze, zbrodniarze, —  i  n iech  w as p rzyw ita

Strasznym  krzyk iem  m ilczenia żałobna u lica !

R . 1922.

c o w i T rz e c h  K rz y ż y , b y  p rz e ­
p ro w a d z ić  B o le s ła w a  L im a n o w ­
sk ie g o  i Ig na ceg o  D a s z y ń s k ie ­
go p o p rze z  „ b lo k u ją c e "  Z g ro  
m ad ze n ie  N a ro d o w e  g ru p y  „na  
ro d o w e j"  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic ­
k ie j.

F a szyzm  je s t „ d y k ta tu r ą  cham  
s tw a “ , g d y  zna jdu je  s ię  ju ż  u  w ła  
d zy , fa szyzm  je s t sze rze n ie m  a- 
n a rc h ii,  gd y  dą ży  d o  w ła d z y . 
I  w  je d n ym , i w  d ru g im  w yp a d  
k u  p ro w a d z i k r a j  d o  k a ta s tro ­
fy .  P rą d y  fa s z y s to w s k ie  m uszą 
b y ć  za trz y m a n e  i  od rzuco ne  
w s te c z  p rz e z  te  s i ły  re a ln e , k tó  
re  is tn ie ją  w  m asach p ra c u ją ­
c y c h  P o ls k i. T e  s i ły  są duże, 
i  te  s i ły  k o n s o lid u ją  s ię  n a p ra ­
w d ę . C h o d z i, rzecz  jasna, n ie

ty lk o  o w a lk ę  ze  S tro n n ic tw e m  
N a ro d o w y m . C h o d z i ta k  sam o 
o w s z e lk ie  p rz e ja w y  p rą d ó w  
fa szys to w sk ich , g d z ie k o lw ie k  
one s ie b ie  p rz e ja w ia ją : c zy  w  
„ M ło d e j P o lsce " p . J. R u tk o w ­
sk iego, c zy  te ż  w  „F a la n d z e " 
p. B. P ia se ck ie g o , c z y  g d z ie k o l 
w ie k b ą d ź  ind z ie j.

Ś w ia t P ra c y  P o ls k i, s k ła d a ją c  
dz iś  h o łd  p a m ię c i G a b r ie la  N a ­
ru to w ic z a . ś lu b u je  zarazem

p ię c io m in u to w ą  c iszą , 

że w  im ię  P o ls k i i  w  im ię  w ła  
snej p rz y s z ło ś c i p rz e ła m ie  w  
P o lsce  fa szyzm  w e  w s z e lk ie j po  
s ta c i.

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I.

s tw o . W  la ta c h  1919 —  1921 
s p o ty k a liś m y  s ię  z o p o zyc ją  za ­
sad n iczą  spo łecze ńs tw a  u k ra iń ­
sk iego, du że j części spo łe cze ń ­
s tw a  b ia ło ru s k ie g o , pe w n e j czę 
śc i spo łe cze ń s tw a  ż yd o w sk ie g o  
w  Po lsce. P rzez  a k t  g ło sow a n ia  
na rzecz G a b r ie la  N a ru to w ic z a  
p rz e d s ta w ic ie ls tw a  p a r la m e n ta r  
ne m n ie jszo śc i n a ro d o w y c h  de ­
k la ro w a ły  u ro czyśc ie  i  p u b lic z ­
n ie  sw ó j u d z ia ł w  b u d o w n ic tw ie  
p a ń s tw o w o śc i p o ls k ie j. M y  —

N a  scenę w k ro c z y ł w szakże 
in n y  jeszcze p ro b le m : 

P R O B L E M  A N A R C H IL

T rw a  on  p o  dz ie ń  dz is ie jszy . 
T e  sam e są jeg o ź ró d ła . T a k ie  
sam e je s t  n a s ta w ie n ie  psych icz ­
ne. T a k ie  sam e, ra cze j —  p o ­
do bn e —  są m e to d y , ja k  w ó w ­
czas, k ie d y  g ru d k i śn iegu i lo ­
du u d e rz a ły  w  s k ro n ie  P ie rw ­
szego P re zyd e n ta , k ie d y  ro b o t­
n ic y  W a rs z a w y  b ie g li k u  P la ­

Antoni Słonimski
Na śmierć

Prezydenta Narutowicza
Na pluszowej kanapie, wśród ciekawych tłoku,
Jakże długo umierać trzeba od krwotoku,
Jest czasu aż za wiele, by dreszczem odrazy 
Wstrząsnęły rzeźby zimne i wielkie obrazy.
W ramach złotych spiętrzone, nieruchome twarze,
Zachody, wschody słońca, zamglone pejzaże.
Cisza w polu — wiatr białych nie przegania chmurek.
Boli—  proszę powoli odpinać tużurek-..
Czy to pachną perfumy, czy święte kadzidła?
Ktoś mówi szeptem, biegnie, schodzi z malowidła,
Czarny krzak tu obok — zakurzone palmy.
Czemu jest taka cisza? gdzie żałobne psalmy?
Nie płacz — widzisz, już lepiej — widzisz mniej krwawi. 
Może to tylko rana — jutro się poprawi...
Z białej sali szpitalnej w poranek zimowy 
Wyjdę o własnej sile szczęśliwy i zdrowy;
Napewno wtedy, zamiast gwizdania ulicy,
Usłyszę jeden okrzyk radosnej stolicy.
Jak pięknie będzie jechać przez miasto powozem... 
Okryjcie mnie futrami, lęk mnie przejął mrozem.
Dzwoni głucho dzwon złoty, omdlały ramiona,
Czy to z rąk Salomei wypadła korona?
Pachną święte oleje, jak wonne olejki —
Czy gniewny Witold z mieczem zszedł z sali Matejki?
Ktoś idzie ku mnie, krzyczy — widzę jak tu zmierza;
To żołnierz - szofer wściekle laską swą uderza!
Wpuśćcie go do mnie tutaj; wśród pań z ambasady 
Niech z kijem w ręku stanie i od gniewu blady 
Niech on oczy mi zamknie. Niech się dotknie powiek 
Ręką szorstką, zwyczajną, dobry, prosty człowiek...

R . 1922.

Dziś w  piętnastą rocznicę zgonu
G A B R I E L A  N A R U T O W I C Z A ,

P IE R W S Z E G O  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J ,
uczdmy Jego pamięć w e wszystkich fabrykach i zakładach pracy, we wszystkich warsztatach i biurach

P I Ę C I O M A  M I N U T A M I  C I S Z Y ,
poczynając od g. 11 r. W IMIĘ WALKI 0 WOLNOŚĆ. W IMIĘ WALKI PAZECIW FASZYZMOWI



P r o c e s  w i l e f i s R i

„Grupa Henryka Dembińskiego"
p r z e d  S ą d e m

Wczoraj przed Sądem O kręgo-li... na zgoła literackie wydawir. 
vm w Wilnie rozooczał sie nro- ctwo „Sygnały'1 we Lwowie; p.

wiceprokurator Wolski zalicza I 
„Sygnały" do rzędu czasopism

wym w  Wilnie rozpoczął się pro. 
ces przeciwko

Henrykowi Dembińskiemu, Ste­
fanowi Jędrychowskiemu, Marii 
Żeromskiej, Władysławowi Bo 
rysewiczowi, Józefowi Schuso- 
wi, Jerzemu Putramentowi. 

jest to t. zw. grupa Dembiń­
skiego, grupa młodych pisarzy i 
działaczy .która rozpoczęła swoją 
działalność pod chorągwią kato­
lickiego „Odrodzenia" i po dłuż­
szej, ale zawsze szczerej, ewolu­
cji ideowej doszła do sztandarów 
P.P.S. w  swoim własnym ideo­
wym rozwoju.

Akt oskarżenia zawiera 115 
stron pisma maszynowego. Pod 
pisał go p. wlce-prokurator Ste­
fan Wolski. Na rozprawę wezwa­
no 45 świadków, ponadto będą 
jeszcze zeznawać nie wezwani u 
rzędowo przez Sąd świadkowie 
obrony.

Oskarżenie w treści istotnej 
sformułowane jest tak:

„Oskarżam (następują nazri- 
aka) o to, ie  w okresie czasu od 
roku 1935 do połowy roku 193? na 
terenie Wilna i innych miejscowo­
ści Polski —' w celu zmiany prze­
mocą ustroju Pafistwa Polskiego i 
oderwania od Niego województw 
wschodn-ich — w ’.li w porozumie 
nie pomiędzy sobą i  z innymi osoba 
mi, tworząc jednolity front te 
Bpłak'em komunistycznym w Pol. 
sce zmierzający do realizacji celów 
wyżej oznaczonych.

Czyn wskazany stanowi prze­
stępstwo b aft. 97 § 1 w związku z 
« r t  98 Kodeksu Karnego,
Na zasadzie art. 16 i § 6 k. p. k- 
trprawa podlega rozpoznaniu przez 
Sąd Okręgowy w Wilde w składzie 
trzech eędzdów".
Elaborat p. wice-prokuratora 

Atefana Wolskiego uzasadnia to 
bardzo ciężkie oskarżenie na o- 
wycfe stu kilkudziesięciu stroni- 
each. Teza główna jest mniej- 
więcej taka:

1) Międzynarodówka Komuni­
styczna wydała swoim zwolenni­
kom t sympatykom dyrektywę, by 
„przenikali" do legalnych organi. 
zacyj politycznych, zawodowych, 
społecznych, kulturalnych i  t. d. 
a to w  celu montowania w  takiej 
czy innej formie „jednolitego 
frontu"

2) oskarżeni speSniall taką wła 
śnie rolę na terenie życia literac­
kiego Polski i w  dziedzinie pu­
blicystyki.

Następuje mnóstwo powołań 
się na czasopisma, wydawane czy 
redagowane przez oskarżonych

,komunizujących“ .
Akt oskarżenia przytacza róż. 

ne zdarzenia z różnych okresów 
życia oskarżonych. Między inny­
mi akt oskarżenia twierdzi, że 
odezwa grona literatów, podpisb. 
na i  przez Andrzeja Struga, sta­
nowi dowód, że oskarżeni dzia­
ła li w myśl zleceń „Kominternu'.

Sprawa potrwa kilka dni. Jako 
świadkowie, zeznają, między in­
nymi, tow tow. M. Niedziałkow. 
ski, K. Pużak, W. Wasilewska. 
Obronę wnoszą adwokaci: B. 
Krzyżanowski, W. Szumański, Za- 
sztowt-Sukiennicka, M. Engiel i 
inni.

P r z e g lą d  p r a s y
KOM EDIA „W YB OR ÓW ". 

M O W A  STALINA.
ja k  wiadomo, w  niedzielę 12 b. 

m. odbyły się w ZSSR t. zw. „w y 
bory" do ..Najwyższej Rady'. Po­
nieważ kandydat w  każdym okrę­
gu był tylko jeden (!!), więc 
żadnych wyborach prawdziwych 
mowy być nie mogło; bo istotą 
wyborów jest właśnie wybieranie 
pomiędzy jednym kandydatem a 
drugim. Można było tylko — teo-

BEZ ZALICZK UBIORY MĘSKIE 1 OKRYCIA DAMSKIE

Michał BOBEK

Proces gdyński

Kto organizował bojOwki „sanacyjne"
Opinia p. Kśrtiklisa o oskarżonym

„ZA  KULISAMI".
Jednym z ciekawszych zeznań 

w procesie o nadużycia b. starosty 
Czarnockiego było zeznanie adw. 
dr. Bicza, który wspólkandydował 
do notariatu z Krygowskim, pro­
tegowanym b. starosty.

Adw. oświadczył, że „watki o 
notariat nie prowadził, bo to się 
odbywało za kulisami, a sam pro- 
tekcji nie miał".

BOJÓWKL
Opowiadając o rządach Czarno­

ckiego w Kartuzach, Świadek mó­
w i o bojówkach, jakie organizo- 
wał Czarnocki wraz ze swym po- 
mocnikiem^ niejakim Czarneckim, 
mianowanym Dyrektorem Ubez- 
pieczalni Społecznej, który — 
jak wyraził się świadek—„byt zwy 
kłym warszawskim sutenerem".

OROŻBA BEREZY.
W  dalszym ciągu swych zeznań, 

świadek tw ierdzi, że b. starosta, 
dowiedziawszy się co o nim mówi 
dr. Bicz, poprosił naczelnika Są. 
du, sędziego Wisłockiego, b y ’ a- 
przedzR świadka, że grozi mu Be. 
reza.

Mec. Rudziński: Czy powtórzę-
nie panu koledze tych słów pana 
starosty Czarnockiego nie nosiło 
charakteru plotki?

św. dr. Bicz: Nie! to było supeł 
nie poważne oświadczenie. Oświad 
czenie to mnie szczerze zaniepo­
koiło, gdyż, znając starostę Czar­
nockiego, bytem pewien, że może 
to nczynić!

Na dalsze zapytanie obrony, 
świadek odpowiada, że nie zna 
wypadku zesłania kogokolwiek do 
Berezy z ramienia oskarżonego.

Dalsi świadkowie nic nowego 
do sprawy nie wnieśli. Specjalną 
uwagę stron i  publiczności zwró-

ciło natomiast zeznanie Komisarza 
Rządu Gdyni, p. Sokoła.

OPINIA WOJEWODY 
O B. STAROŚCIE.

P. Sokół stwierdza, że żadnych 
poleceń czynienia „oszczędności" 
na cele polityczne, o jakich mowa 
w procesie, nie otrzymywał. Nie 
otrzymał okólnika Zgrzebnioka; 
zresztą —  przyznaje —  sytuacja 
w Gdyni jest całkiem odmienna niż 
gdzieindziej.

Komisarz Rządu Gdyni ma ra­
czej korzystną opinię o oskarżo­
nym. Uważał go za zdolnego ad­
ministratora i jako człowieka, o- 
ceniał go pozytywnie.

Jeszcze bardziej charakterystycz 
ne było przytoczenie opinii woje­
wody K irtikiisa o Czarnockim.

P. Sokół oświadczył:
„Pan wojewoda K irtiklis mówił 

mi, że uważa pana Czarnockiego 
za dobrego i tęgiego sta^stę. U- 
ważał go za jednego z najlepszych 
swych starostów i"

W yrok zapadnie prawdopodob­
nie w poniedziałek, dnia 20 b. m.

Sąd Okręgowy w Gdyni przewi­
duje ukończenie przewodu sądo­
wego w dniu 17 b. m., po czym na 
stąpią kolejno przemówienia stron. 
Przemówienie oskarżyciela publi­
cznego nastąpi prawdopodobnie 
już w sobotę, po przerwie zaś nie 
dzielnej wystąpią obrońcy z adw. 
Rudzińskim na czele. W yrok zapa 
dnie więc w poniedziałek późnym 
wieczorem.

Zmiana Dyrekcji Zw. Spółdz. 
M le c z a rs k ic h  l J a jc z a r s k ic h

Stanowisko Naczelnego foy- 
rektora Spółdzielni Mleczar­
skich i  Jajczarskich w Warsza­
wie sp. z odp. ogr. objął p. inź. 
Tomasz Dziania, dotychczaso­
wy dyrektor Szkoły Mleczar­
skiej Wielkopolskiej Izby Rolni

czej we Wrześni, —  stanowisko 
drugiego dyrektora obejmuje p. 
Witold Radajewski, dotychcza­
sowy dyrektor Związku Gospo 
darczego Spółdzielni Mleczar­
skich w  Poznaniu.

Sad Najwyższy uchylił
uniewlniający wyrok w sprawie inż. Sierzputowskiego

Ostrzegamy przed naśladownictwem t

Tylko z tym

znakiem A
ZNAK FABRYCZNY

jest 
prawdziwa

o d  1 5 0  lo k  atn an n  p o r c e la n a ■X H I E t O W"

Szykanowanie robotników po lsk ih
na Śląsku niemieckim

Sąd Najwyższy na posiedzeniu 
w dniu 14 b. m. rozpatrywał spra 
wę inż. Adama Emila Sierzputow 
skiego, oskarżonego o to, że w 
artykule, umieszczonym w r. 1936 

czasopiśmie „Wiem Wszystko", 
pomówit dyrektora Głównego U- 
rzędu Miar o to, że „nie starał 
się naprawić zJa, panującego w 
dziedzinie wyrobu stempli legali­
zacyjnych w  Głównym Urzędzie 
M iar" oraz że „w  Głównym Urzę. 
dzie M iar wyrób stempli legaliza­
cyjnych odbywał się prymitywny­
mi metodami „wioskowego kowa­
la".

Za powyższe przestępstwo Sąd 
Okręgowy skazał inż. Sierzputow 
skiego na 3 miesiące aresztu i 75 
zł. grzywny .natomiast Sąd Ape- 
tacyjny go uniewinnił

Sąd Najwyższy po wysłucha­
niu pełnomocników dyr. Rausze- 
ra, adwokatów Niedzielskiego i 
Czyżewskiego oraz obrońcy adw. 
Szurleja wyrok uniewinniający 
Sierzputowskiego od zarzutu zr.ie 
sławienia Dyr. Głównego Urzędu 
Miar uchylił i  sprawę przekazał 
Sądowi Apelacyjnemu do rozpa­
trzenia w innym składzie sędziów.

Przypominamy, że Sierzputow. 
ski został już uprzednio skazany 
prawomocnym wyrokiem Sądu 
Apelacyjnego za zniesławienie 
Dyrektora i  urzędników Głównel 
go Urzędu M iar treścią artyku. 
5ów, umieszczonych w „Gazecie 
Polskiej" i  „Kurierze Porannym" 
na 6 miesięcy aresztu i 500 zł. 
grzywny.

W zakładach pracy i na kopal­
niach w niemieckiej części Śląska, 
gdzie jeszcze są zatrudnieni pol­
scy robotnicy, wywieszono na- 
stępujące obwieszczenie (Bekaniu 
machung):

„W  wielu wypadkach stwierdzo 
no, iż zatrudnieni w zakładach 
pracy ślązacy ze Wschodu prze­
noszą z tamtej strony zakazani 
dzienniki polskie, po części w po 
staci opakowania do śniadania.

Zwracamy na to uwagę, Iz 
przenoszenie zakazanych potskicn 
pism jest pod żadnym pozorem 
niedopuszczalne i  że w razie przt 
kroczenia tego zakazu będą na­
kładane kary ewehtualnle nastąpi 
zwolnienie z pracy".

Należy zauważyć, że z prasy 
polskiej zaledwie kilka dzienni­
ków ma debit w Niemczech, ol­
brzymia. większość dzienników

polskich jest w  Niemczech żaka- 
zana, gdy przeciwnie „V6lkischer 
Beobachter", który ogłosi? nie­
dawno osławioną korespondencję 
z Warszawy, oraz inne hitlerow­
skie pisma mają wolny wstęp do 
Polski.

A najciekawsze, że obwieszczę 
nie to, grożące nawet pozbawie­
niem chleba, nastąpiło po słyn­
nym akcie o ochronie praw mniej 
szóści narodowych.

-  _ j l r ia  . .
-POLOMIA

Nauczyciele za współpracą
z ruchem robotniczym

W  sa li  R a d y  M ie jsk ie j w  Ł o d z i 
o d b y ł e ię  o k ręg o w y  z ja z d  cz ło n ­
k ó w  Z w ią z k u  N au c zy c ie ls tw a  P o l­
sk iego- O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y ł 
p rez es  z a rz ą d u  o d d z ia łu  łó d z k ie ­
go  p . W asilew sk i.

W  to k u  d y sk u s ji z g ro m a d z e n i 
w y p o w ie d z ie li  s ię  za  w sp ó łp ra c ą

u i  w y p o w ied z ie li s ię  p o n a d to  p rz e  
crw ko  p o d z ia ło w i m ie js c  n a  w yż­
sz y ch  u c z e ln ia c h  o ra z  w y ra z i li  d e  
m o n e tr a c y ju ie : v o tu m  z a u fa n ia  b . 
z a rz ą d o w i g łó w n e m u  Z . N . P .  N a  
z a k o ń c z e n ie  o b r a d ,  uczc zo n o  2  m i­
n u to w ą  c iszą  śm ie rć  A n d rz e ja  
S tru g a  i w y s ła n o  d e p esz ę  ko n d o -

Ale to było trudne, bo reje­
stracja czynnych wyborców, fakty 
cznie „wybierających", była ści­
sła. A terror szaleje dalej...

Taką była ta tragikomedia „wy 
borów". W tych warunkach mo­
wa Stalina, wygłoszona w Wiel­
kim Teatrze Moskwy do „wybor­
ców" stalinowskiego okręgu (Mo­
skwy) w  przed dzień „wyborów', 
jest obłudna i zarazem znamienna.

Obłudna, bo Stalin (wśród okla 
sków oczywiście) oświadczył, że 
bolszewickie „wybory" są „jedy­
nymi naprawdę wolnymi i  napraw 
dę demokratycznymi wyborami na 

świecie ( ! ! ) " .  Dosłownie. 
Patrz np. „Izwlestia" z 12 b. tn.— 
Zresztą cała prasa sowiecka po- 
daje tę mowę na pierwszych stro­
nicach tłustym drukiem. A dlacze 
go te wybory mają być „jedyny­
mi wolnymi"? Dlatego, że na Za­
chodzie wszędzie kapitaliści usi­
łują wpływać na wyborców, a w 
ZSŚR tego nie ma! Stalin „zapo­
mniał" o drobnostce: 1) o tym, że 
nie ma równoległych kandydatur; 
2) o tym, że „wybory" odbywają 
się w  atmosferze nieprawdopodob 
nego terroru.

Ale oprócz tych obrzydliwych 
obłudnych deklamacyj, znajduje­
my w  mowie Stalina parę ustę­
pów znamiennych. Pierwszy taki 
ustęp —  ten, gdy Stalin „przypo­
minał „wyborcom", że według 
konstytucji mają prawo odwoły­
wania (!) swych „posłów", — w 
razie, jeśli źle się sprawują. Dru­
gi znamienny ustęp w  mowie Sta­
lina był poświęcony ludziom nie. 
wyraźnym. U nas, w  ZSSR też zda 
rzają się takie typy — mówił Sta­
lin — które dokładnie nie wiedzą, 
Jakie mają zająć stanowisko. „W  
rodzinie — mówił znacząco Sta­
lin — zdarzają się czasem kale­
k i" ^  Cytując pisarza Gogola, — 
Stalin mówił o tych niewyraźnych, 
że to są tacy, którzy nie są „ani 
w  mieście Bogdanami, ani we wsi 
Seiifanamł", To są tacy — ciągnie 
dalej Stalin — o których się md- 

że „ani ryba ani mięso". To 
są tacy —  „ani Panu Bogu śwłecz 
ka ani diabłu ogarek"... Mówca 
wzywa wyborców, by. wpływali 
na swych posłów w  kierunku zaj­
mowania zdecydowanej pozycji.

Te dwa ostatnie ustępy są bar­
dzo znamienne. Pokazują, że Sta­
linowi mało jeszcze terroru. Mało 
braku równoległych kandydatur. 
Żvwi obawy, by „posłowie" nie 
załamali się; by nie zawiedli na­
dziei. I  dlatego też straszy „po­
słów" odwołaniem I oddziaływa­
niem ze strony „wyborców".

Rzeczywiście, „wybory" „Jedy­
ne na Swiecie" w  swoim rodzaju!

POLITYKA MUSSOLINIEGO.
Włochy faszystowskie występu­

ją (z wielką pompą) z Ligi Naro­
dów Nic dziwnego — wszak o- 
becnie zasiadają w  „Faszinternie" 
razem z „H itierią" i  poddają się 
jej inspiracjom.

W  „Kurierze Warszawskim" p. 
B. K. w  ciekawy sposób charakte- 
ryzuje politykę' zagraniczną fa­
szystowskich Włoch, którą uważa 
za politykę, niepotrzebnie nasta­
wioną na ryzyko. Walka z Fran­
cją i Anglią? — Ale w  takim ra­
zie trzeba będzie poczynić ustęp­
stwa Niemcom, np. nad Dunajem- 

„To też niepodobna inź sobie 
wyobrazić doskonałej czujności wił 
skiei nad granica etnograficznie— 
niemiecka, czyli w Tyrolu, grani
czpym z Bawaria

Trzeba czymś zop/oeid za prze­
rost wyniosłych aimWcyi. które sie 
źvwi na morzu Śródziemnym. w 
Afryce, w Arii. Niemcy mirs-a 
otrzymać od Włoch wolna ręka w 
Europie środkowej. nad Breunc- 
r«m, tam gdzie właśnie i°st nał- 
czulww punkt sytuacn geo-noli- 
tycznei ł handlowej włoskiej. Wn- 
obraźmy sobie Niemców w  Wied­
niu. Czym są wtedy Włochy nad 
Dunajem j na Bałkanach? Jak  wy

gląda ich nowy sąsiad, będący , o 
kilkadziesiąt kilometrów od wy- 
marzonego przezeń Triestu, czyli 
Adriatyku, i niewiele dalej od W e

Drugi problem w polityce „Fa- 
szintemu" — to zwycięstwa Japo, 
nil w Chinach. O tych zwycięst­
wach wczorajszy „Warszawski' 
Dziennik Narodowy" mówi— mo­
że przesadnie — że to najważniej' 
szy fakt w dziejach XX stulecia.' 
A p, B. K. zapytuje: po co został 
zawarty pakt (Włoch) z Japonią?' 
Dla walki z „komunizmem"? Na­
turalnie są  to bajki:

„W ciąga z górą dziesięciu lat, 
nie tylko faszyzm włoski nie pra­
wił o walce ideologicznej z bolsze-, 
wizmem lecz, przeciwnie, utrzymy 
wał z nim tak serdecznie przyiazne 
stosunki, iak może żaden inny (po­
za Niemcami) naród europejski.

Dopiero perswazje Hitlera na­
wróciły Mussoliniego na wręcz od­
wrotną drogę''.
W  ten sposób —  konkluduje p- 

B K .  — wpływy Hitlera w Rzy­
mie są coraz większe. Kierowni­
kiem „Faszinternu" staje się Hit­
ler.

„AKADEMIK - SOCJALISTĄ".
Ukazał się pierwszy numer no- 

wego pisma — „Akademika -  So­
cjalisty". jest ono organem Zw. 
Niezależnej Młodzieży Socjalisty­
cznej („Z . N. M S.“ ). Wychodzi 
jako dodatek do „Robotnika".

Pismo jest ciekawie zredagoyya 
ne Omaiwia różne prądy na wyż-.<■ 
szych uczelniach W  koresponden,-. 
cjach przedstawia stan rzeczy n ą '. 
uczelniach prowincjonalnych. — 
Pierwszy numer sporo miejsca po­
święca Andrzejowi Strugowi. W. 
artykule od Redakcji pismo zajjo- - 
włada walkę —

,H wszelkimi przejawami wstects 
nictwa, reakcji 5 faszyzmu, z. wy­
zyskiem i nędzą ustroju kapitali­
stycznego;

o postęp J wolność, o postulaty 
niezamożnej młodzieży akademic­
kiej i udostępnienie wyższych ucześ' 
ni synom robotników J chłopów4". 
Życzymy powodzenia naszym 

tt. akademikom! Z radością stwlet 
dzamy, że siły naszego „ZN M S * 
rosną!

K.CŁ ,

Od RedaWi
We wczorajszym naszym nume­

rze uległy konfiskacie „Refleksje* 
pióra „n. t"  Wobec konfiskaty 
numer był spóźniony dla niektó­
rych częścł kraju.

(Q pnyetyną powetowania rófe 
pych chorób, odbierała opetyf, 
tworzą zta przemianę materii. 
Należy dbać o normalne łun- 
(cjonowanle żołądka I kiszek 
przez regularne wypróżnienie.

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA \

słoiują tlą przy obtlrufcell
normują trawienie, czyszczą ta- ‘' 
ęodnie 1 bezboleśnie, przeciw* - 
działają tworzeniu się tłuszcza, 
wydolają substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenie. 
Stosowane są również skulecż. 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek l pęcherza, kamicy 
Żółciowe!, rcumatyimle, arlre- 
łyżmie. hemoroidach I otyłości.

ZIOtA Z GOR HARCU
DraLaOERA

y ją z k a m i z aw o d o w y m i. Ż e b r a  * le n c y jn ą  do  w d o w y  p o  p isa rzu .

Mowy typ czołga
wynaleziony w Ameryce

„New York Herald Tribune" 
donosi, że nowy czołg wynalezio­
ny przez Waltera Christie o wa­
dze 6 ton, zaopatrzony w 12-cy- 
łindrowy motor o sile 435 hp, 
podczas prób, dokonywanych w 
obecności oficerów armii amery­

kańskiej osiągną! szybkość 96 km 
na godz. Wynalazca czołgu inż. 
Chriestie oświadczy?, że fabryka, 
która zbudowała czołg, nabyła 
od niego prawo fabrykacji 1000 
czołgów tego samego typu.

K O H U K I K A T  
Księgarni M o tn ia e j

W a rs z a w a , u i,  c z e rw o n e g o  u rz y S a  2 0

S p r o s t o w a n i e
Niniejszym komunikujemy, i i  w ostatnim komunikacie Księgarni- 

z dn. 13 b. m. ZOSTAŁA MYLNIE PODANA CENA KSIĄŻKI p. Ł 
„DASZYŃSKI — PAMIĘTNIKI t. 1/H* WINNO BYĆ ZŁ. 8. (OS1EM» 
&■ nie zL 2.
DASZYŃSKI I. — Pamiętniki t.  I/H zŁ 10.— cena zniżona zL 8.-—; 
KRUCZKOWSKI — Dlaczego jestem socjalistą —.75
TRZCIŃSKI W. — Z minionych dni Polski Podziemnej 2.—
WYSPIAŃSKI W. — Jak powstał wszechświat i człowiek L7S

Polecamy na gwiazdkę książki dla dzieci i młodzieży, które posiadamy 
w dużym wyborze na składzie. Katalogi wysyłamy bezpłatnie. Ksęgamia 
w okresie przedświątecznym czynna je3t ód godz, 12 do 19. (  7wiec$Ą 
bea przerwy.



Katastrofa kolejowa
Kolejarz zabity 8 —  ramiych

Sifsa pr@iekiowar.9go msshia na

Spisek terrorystów przeciw Frantji
Pici śledztwa prowadza z Węgier do Afryki północnej

W  s p r a w ę  p r o je k to w a n e g o  z a ­
m a c h u  n a  m iu . D e lb o ea , p o l ic ja  
z d o ła ła  u s ta l ić  n o w e  szczegó ły , n a  
p o d s ta w ie  k tó r y c h  sę d z ia  śledczy  
w  V ą le n c ie n n e s  p o  z b a d a n iu  szy­
f ro w a n e j  k o re s p o n d e n c j i ,  w y m ie ­
n io n e j  p o m ię d z y  te r r o r y s tą  w ę­
g ie rs k im  B u d a i‘e m  a  m a tk ą  je g o  
p . C h a łu p n y  w y d a ł  n a k a z  a re sz ­
to w a n ia  j e j  p o d  z a rz u te m  b ra n ia  
u d z ia łu  w  a k c j i  te r ro ry s ty c z n e j 
sw ego  sy n a . N a k a z  te n  p o s ia d a  je ­
d n a k ż e  z n a c z e n ie  c zy sto  te o re ty -  
ez, p o n ie w a ż  p . C h a łu p n y  ja k o  o- 
h y w a te lk a  w ę g ie rsk a , z am ie sz k u ­
ją c a  n a  W ę g rz e c h , n ie  m o ż e  b y ć  
w y d a n a  w  rę c e  są d o w y c h  w ładz  
f ra n c u s k ic h .

Z  d r o g ie j  s t r o n y  z d o ła n o  u s ta ­
l ić ,  ż e  z a a re sz to w a n y  w sp ó ln ik  
B u d a i‘a , C z ec h  K a r o l  H a v e l, zw a­
n y  A b d e l K a d e re m , p o z o s taw a ł 
je szc ze  ja k o  ż o łn ie rz  le g i i  c u d zo ­
z ie m s k ie j w  b a rd z o  b l is k ic h  eto-

su n k a c h  z p rz y w ó d c a m i r u c h u  p a n  
m u z u łm a ń sk ie g o . P o  p o w ro c ie  z 
C z ec h o s ło w a c ji p rz e b y w a ł o n  w 
k o ła c h  d z ia ła cz y  p a n  a ra b sk ic h , 
k tó rz y  „ ja k  w ia d o m o 44 r o z w ija ją  o

b e c n ie  g o rąc zk o w ą  d z ia ła ln o ść  re ­
w o lu c y jn ą  w śró d  lu d n o śc i m a h o -  
in e ta ń s k ie j  p o s ia d ło śc i f ra n c u s ­
k ic h  w  A fry c e  P ó ln . W  t e n  sp o só b  
m o ż n a  w y tłu m a c z y  tr u d n y  w  
p ie rw sz e j c h w ili do  u s ta le n ia  z w ią  
z ek  p o m ię d z y  z a m ie rz o n y m  żarna  
c h e m  n a  m in . D e lh o sa , a  p rzy g o ­
to w y w a n y m  je d n o c z e śn ie  z a m a ­
c h e m  n a  g u b e rn a to r a  g e n e ra ln e g o  
A lg ie ru  p . L e  B e a u .

Wczoraj około godz. 3 w  nocy 
pod stacją Łaskarzew, pow. gar- 
wglińsjciego, zderzy-Jy się pociągi 
towarowy z osobowym. Wskutek 
katastrofy został zabity Kołodziej, 
hamulcowy pociągu towarowego, 
oraz zostało rannych 8 osób z ob­
sługi pociągu.

Jak ustalono ranni w  katastro­
fie zostali następujący kolejarze: 
Józef Wójcik, Tomasz Staroń, Jan 
Olszewski, Piotr Tyleż, Jan Koł- 
tóń, - Wincenty, Ziętek, Grubecki, 
Pilot oraz Stefan Strupczewskl.

Wszystkich rannych umieszczo 
no w  szpitalu kolejowym im. św.

Jaki bedzie dalszy rozwój wydarzeń po wystąpieniu Kooseretta

Japonia przeprosi Amerykę
a następnie podpisany SserSzie nowy świstek który podzieli los poprzednich paktów

Wojciecha.
Jak ustalono, katastrofa spowo 

dowana została na skutek mgiy.
Według rozkładu pociąg towa­

rowy powinien zatrzymać się w 
Łaskarzewie i  przepuścić pociąg 
osobowy. Mgła ograniczyła do mi 
niinuin pole widzenia. Maszynista 
nie dostrzegł sygnałów, ani nawet 
stacji i  przejechał o 100 m. dalej. 
Spowodować to zderzenie się z 
nadjeżdżającym pociągiem war­
szawskim. Szybkość óbu pocią­
gów była zmniejszona, co ograni­
czyło rozmiary wypadku.

Śledztwo zakończono o godz. 9 - 
rano i dopiero wówczas za zezwo 
leniem prokuratora pogotowie 
techniczne przystąpiło do oczysz­
czania toru. Przerwa w ruchu trwa 
ła ok. 12 godzin. Pociągi kierowa; 
no drogą okrężną na Łuków, Siedi . 
ce, zamiast na Dęblin — Garwo­
lin.

Wybuch wulkanu
Stromboli

We wtorek rano nastąpił wy­
buch wulkanu Stromboli, położo­
ny na wyspach Liparyjskich. Po 
głośnym wybuchu ukazały się 
wielkie chmury szarnego dymu, 
póczem wulkan zaczął wyrzucać 
Olbrzymie ilości rozpalonej ławy. 
Dotychczas wybuch nie spowoco 
wał ofiar w  ludziach.

Przed wyborami
w Rumunii

Za tydzień, jak wiadomo, odbę- 
ą  się w  Rumunii wybory do par­

lamentu. Kampania przedwybor­
czą osiąga obecnie swój punkt kul 
minacyjny. W  całym kraju odby­
wają się codziennie liczne zebra­
nia przedwyborcze. W  Bukaresz­
cie złożyło swe listy wyborcze 13 
stronnictw a liczba ugrupowań — 
które w  całym kraju wystawiły 
swe listy —  dosięga 100.

W związku z notą prezydenta 
Roosevelta, cesarz Japonii zwołał 
w  godzinach popołudniowych kon 
ferencję, na której były obecne wy 
bitne osobistości wojskowe, mię­
dzy innymi szef admiralicji, admi­
rał Yonai. Konferencja, która mia 
ła na celu omówienie wytworzo­
nej sytuacji, przerwana została po 
godzinie i później podjęta została 
na nowo.

Według wiadomości, obiegają­
cych wczoraj wieczorem w do­
brze poinformowanych kołach po­
litycznych, nie należy się spodzie­
wać, ażeby cesarz odpowiedział 
na notę prezydenta, pragnąc u- 
niknąć bezpośredniego wciągnię­
cia w  sprawy polityki międzyna­
rodowej, co z punktu widzenia o- 
byczajów japońskich jest niedo­
puszczalne.

W  Imieniu cesarza odpowiedział 
na wystąpienie prez. Roosevelta 
min. Hirota. Nota jego brzmi na­
stępująco:

„Samolot wywiadowczy, le­
cący dosyć nisko przy zmniej­
szonej widzialności, nie mógł 
rozróżnić znaków rozpoznaw­
czych statku, dostrzec, czy cho-

dzi o statek handlowy, czy też 
o okręt wojenny. W  wyniku te­
go kanonierka „Panay" i  stat­
ki Standard Oil zostały wzięte 
za statki, przewożące oddziały 
chińskie, zbombardowane i  za­
topione. Z tych okoliczności wy 
nika, że popełniono omyłkę. —

Rząd japoński ubolewa głęboko 
z powodu straty okrętu wojen­
nego ł  statków amerykańskich, 
która pociągnęła za sobą ofiary 
w ludziach i szczerze przepra­
sza rząd amerykański. Rząd 
Japoński zapłaci odszkodowa­
nie za wszystkie straty i wystą

Antenrh nie chce w@iw
Prezydentowi odebrane będzie prawo

w o an y
Amerykańska izba reprezentan­

tów postanowiła w możliwie szyb 
kim czasie wnieść na plenum zło­
żony przed rokiem przez stronnic­
two demokratyczne projekt uzu­
pełnienia konstytucji, w  myśl któ­
rego Stany Zjednoczone nie będą 
mogły wypowiedzieć wojny bez

uprzedniego referendum.. 218 pod­
pisów, wymagane po to, by pro­
jekt wpłynął na plenum, zostało 
wczoraj zebranych. Jak wiadomo, 
do zmiany konstytucji potrzebna 
jest nie tylko zgoda obu izb usta­
wodawczych, lecz i  ,% stanów.

Państwa które było przedmiotem najazdów

Mil II

Wybuch na okręcie
•Na Wybrzeżu Francuskim w 

Gdyni stał polski okręt pasażer­
ski „Puławski", który niedawno 
powróci? z rejsu do Ameryki Po­
łudniowej. Kilku palaczy czyściło 
przewody parowe w jednym z ko­
tłów.. i W  pewnej chwili jeden z 
oficerów, mechanik Jerzy Perza­
nowski, otworzy? zawór kotła 
zapasowego. Spowodować to wy 
buch. Para zerwała klapę bezpie­
czeństwa i  wdarła się do rur, w 
których przebywali jeszcze czy­

szczący je palacze. Wydobyto ich 
straszliwie poparzonych.

Czterech: 32-letniego oficera- 
mechanika Jerzego Perzanowskie­
go, 43-1. palacza Antoniego Ja- 
błoneckiego, 31-1, marynarza Sz. 
Kozielskiego i  31-1. węglarza Ed. 
Peterka przewieziono do szpitala 
ss. Miłosierdzia. Stan ich jest b. 
ciężki.

Czterech innych opatrzono w 
ambulatorium.

W parlamencie irlandzkim doszło 
do ostrego starcia pomiędzy premie­
rem de Vaierą a  przywódcą robotni­
czym Wiliamem Nortonem z okazji 
uchwalenia przez parlament utwo­
rzenia poselstwa irlandzkiego w 
Rzymie. Poseł irlandzki .zgodnie-z po 
wyższą uchwałą akredytowany -ma 
być przy „królu Włoch i cesarzu E- 
tiopai". Gdy w związku z utworzeniem 
tego poselstwa premier de Valera 
zażądał wczoraj podwyższenia odnoś­
nych sum budżetowych, Norton o- 
świadczył, że mianowanie posła w 
Rzymie jest pomysłem nief®rtun. 
nym, gdyż równa się to uznaniu 
aneksji Abisynii przez Włochy.

Irlandia, która w przeszłości swej 
była często przedmiotem najazdów 
z zewnątrz, powinna, jako ostatnie 
państwo uznać sytuację wytworzoną 
przez fakt pozbawienia małego 
r°du swej wolności.

De Valerk w odpowiedzi na kryty­
kę Nortona oświadczył, że Irlandia 
zdecydowała się jedynie na uznanie 
de facto aneksji Abisynii, a o uzna, 
niu sytuacji de jurę nie może być m< 
wy. Krok Irlandii odnosi się jedynie 
do uznania rzeczywistego stanu rze­
czy, pozostawiając na  uboczu krytykę 
środków, jak:mi ten stan faktyczny 
został osiągnięty.

pi przeciwko winnym tego in­
cydentu. Rząd japoński wydał 
już rozkazy władzom lokalnym, 
celem uniknięcia na przyszłość 
podobnych incydentów".
W  zakończeniu noty min. Hiro-

la wyraża nadzieję rządu japońs­
kiego, że stosunki przyjazne mię­
dzy Japonią a Stanami Zjednoczo­
nymi nie będą przez tę nieszczęś­
liwą sprawę zamącone.

*#*
Pojednawczość okazywana przez 

Waszyngton w pertraktacjach 
Japonią, uważana jest w  Paryżu 
za politykę, która na dalszą zwła 
szcza metę nie przyczyni się 
utrwalenia pokoju.

Naczelny redaktor dziennika 
„Jour", Baliby przytacza wszelkie 
go rodzaju pakty: genewski, arbi­
trażowy, bezpieczeństwa zbiorowe 
go, Kellogga i  Brianda etc., które 
zawierano i  podpisywano w 
dziei utrwalenia tym sposobem 
pokoju. Jednocześnie narody 
mokratyczne, pragnące pokoju — 
które wyobrażają sobie, że czynią 
wszystko, co jest w  ich mocy, a- 
by zapobiec wojnie, nie są zdolne 
do jednego gestu, który je może 
jeszcze ocalić, t. j. do gestu siły 3 
dumy" — dowodzi Bailby.

^ ( g >
PRZY P R Z
GRYP!'"

Komunkat
Wobec podniesionych publicz­

nie zarzutów, stwierdzamy, że 
kaiążisi kasowe Komitetu Pomocy 
Dla Ofiar WypacBtów Kwietnio­
wych we Lwowiei, badaliśmy i zna 
leźliśmy je zgodne z zapiskami 
i  potwierdzeniami ilwóch Komisji 
Rewizyjnych, które przeprowadzi­
ły szczegółową kontrolę.

Wobec tego oświadczamy, żc 
WSZELKIE ZARZUTY CO DO 
POPEŁNIONYCH NADUŻYĆ, JA­
KICH MIAŁBY SIĘ DOPUŚCIĆ 
WSPOMNIANY KOMITET LUB 
JEGO CZŁONKOWIE, SĄ BEZ­
PODSTAWNE.

(—) ZYGMUNT ŻUŁAWSKI 
Sekretarz Komisji Centnaalnej 
Związków Zawodowych w  Polsce.

(—) JÓZEF ODROBINA 
Przewodniczący Komisji Rewizyj­
nej Kom. Centralnej Związków 
ZawodPwych w  Polsce.

t t  prawników i i te n ie m io w li
o zawarcie umowy zbiorowej w całe! Polsce

Walka premiera z królem
Zaostrzenie sytuacji w Egipcie

Kara śmierci
na terrorystów Arabskich

n ie le g a ln e  iW  J e ro z o lim ie  t r y b u n a ł  w o je n ­
n y  sk a z a ł n a  k a rę  ś m ie rc i dw óch  
te r r o r y s tó w  a ra b s k ic h , k tó r z y  za ­
m o rd o w a li  s z o fe ra  Ż y d a . K a r a  
ś m ie rc i z o s ta ła  z as to so w a n a  po  
r a z  p ie rw sz y  w  s to su n k u  do  m o r­
d e rc ó w  k o lo n is ty  ż y d ow sk iego . 
P o z a  ty m  tr y b u n a ł  w o je n n y  sk a ­
z a ł  ń a  5 l a t  c ię ż k ic h  r o b ó t  15-to

le tn ie g o  A ra b a  ? 
sz en ic  b ro n i .

»*
Wczoraj wieczorem został ran­

ny ciężko na przedmieściu Jerozo­
limy pewien osadnik żydowski. — 
Donoszą, że banda, licząca stu te­
rrorystów przekroczyła granicę pa 
lestyńską. Banda ta otrzymywała 
subsydia i  dyrektywy z Europy.

Według doniesień „Daily M ail14 
z Kairu, premier Nahas Pasza o- 
pracowuje teksty ustaw, które u- 
możliwią mu obezwładnienie opo­
zycji i uczynią go faktycznym 
dyktatorem Egiptu. Również wła­
dza osobista króla Faruka zosta­
nie ograniczona. Pismo podkre­
śla, że obecne przesilenie zostać 
spowodowane tym, że król Faruk 
wysunął na stanowisko senatora, 
jako następcę mianowanego sze­
fem gabinetu królewskiego Ma- 
har Paszy, kandydata, którego ga

binet odrzucił. Jednocześnie król 
odmówił zatwierdzenia kandyda- 
ta przedstawionego przez radę 
ministrów. W związku z tym sto. 
sunki pomiędzy młodym monar­
chą Egiptu a gabinetem są nie-, 
zwykle naprężone. Tak naprzy. 
kład Nahas Pasza nie towarzyszy 
królowi w tradycyjnych modłach 
piątkowych w meczecie królew­
skim i nie bierze udziału w urzę. 
dowych przyjęciach o ile jego 
obecność nie jest niezbędna.

W  Warszawie odbyła się konfe 
rencją przedstawicieli Zarządu 
Głównego Związku Pracowników 
Ubezpieczeniowych w Warszawie 
z przedstawicielami Zarządu Głó­
wnego Związku Zawodowego Pra 
cowników Umysłowych, Przemy­
ślu, Handlu i Biurowości w  Kra­
kowie, na której ustalono główne 
zasady wspólnej akcji, zmierzają­
cej do zawarcia umowy zbiorowej 
dla pracowników, zatrudnionych 
w  towarzystwach ubezpieczenio­
wych na terenie całej Polski.

Ustalono tekst umowy zbioro-

wei oraz taktykę wspólnej, akcji 
aż do zastosowania ostatecznych, 
środków organizacyjnych włącz-

Francja i Jugosławia
Oficjalny komunikat o wizycie Delbosa w Belgradzie

O stry  k o n f l ik t  w wiAh magazynasl Emskich

W  Białogrodzie ogłoszono na­
stępujący komunikat urzędowy: 
Minister spraw zagranicznych 
Francji. Detbos oraz premier Ju­
gosławii Stojadinowicz odbyli kii 
ka rozmów, które toczyły się w 
zupełnej harmonii i  w duchu tra­
dycyjnej przyjaźni francusko-ju- 
gostowlańskiej. Obaj ministrowie 
zgodnie uznali, iż jest rzeczą po­
żyteczną i konieczną zarówno dla 
irtciesów obu tych państw jako

pracy w  tym samym duchu przy­
jaźni i  zaufania.

W  związku z pobytem min. Del 
bosa w Belgradzie, podpisany zo­
stał nowy traktat handlowy ' fran. 
cusko -  jugosłowiański. Jak wia­
domo, oba kraje podpisały zeszłe 
go roku jednoroczny traktat pro­
wizoryczny. Obecny traktat han­
dlowy ma charakter stały i prze- 
widuje 20%-ową nadwyżkę ak­
tywną na korzyść Jugosławii. Nad

członków Ligi Narodów, jak i d la ; wyżka, według, treści traktatu —
sprawy pokoju powszechnego
Europie kontynuowanie ich współ Scania zaciągniętych przez 
‘ ■ I sławię długów we Francji.

służyć będzie Jugosławii do spta- 
Juga-

W wielkich magazynach paryskich 
grozi wybuch strajku okupacyjnego. 
Już od kilku tygodni pomiędzy wlanej 
cielami magazynów a  personelem po 
wstał konflikt na tle żądań persone­
lu o podwyżkę. Żądania te  pracodaw­
cy odrzucili, twierdząc, że sprzedawcy 
w wi elkich magazynach są uposa­
żeni stosunkowo wyżej niż w mniej­
szych składach tym bardziej, że o. 
trzymują oni procenty od sprzedaży 
przez nich dokonanej. Ostatnie ro. 
kowan.a, jakie się toczyły między 
związkiem pracowników a właścicie­
lami wielkich magazynów o przedłu­
żenie umowy zbiorowej natrafiły na 
poważne trudności, tak, że minister 
pracy Fevrie interweniował osobiśce 
w ty  msporze starając się doprowa­
dzić do kompromisu. Na wtorek 
wieczór zwołane zostało u ministra 
pracy posądzenie wspólne przed­
stawicieli pracowników i właścicieli 
magazynów, które miało zdecydować 

umowie zbiorowej.'O godz; 7 wiećz,

to jest w momencie kiedy ta  konfe­
rencja miała się rozpocząć, Związek 
zawodowy pracowników polecił sprze 
dawcom i pracownikom wielkich ma­
gazynów, aby nie opuszczali oni gma 
chów, lecz .czekali w nich na wiado. 
mość o wyniku pertraktacji. Istota 
o godz. 7, gdy drzwi wejściowe do 
wielkich magazynów pozamykano, 
pracownicy pozostali wewnątrz. '  Kon. 
flikt ten jest o tyle poważny, 
ilość pracowników zatrudnionych 
wielkich magazynach wynosi około 
.40 tysięcy osób.

»»
W  ostatniej chwili donoszą nam 

że francuski minister pracy wydal 
wyrok rozjemczy w sprawie za­
targu w wielkich magazynach pa­
ryskich, który został przyjęty przez 
obie strony. Pracownicy przystą­
pili wczoraj rano do prący.

O s  B e r e z y
Wczoraj zostali skierowani z te 

renu Łodzi na miejsce odosobnie­
nia Moszek Bendel, Salomon Ja- 
grow, Dawid Izrael Rozenberg, 
Łajb Rozenberg i  Gerson Wolman 
taudnią-cy się zawodowo i dla ce 
łów zarobkowych niedozwolonym 
pośrednictwem i  machinacjami w 
sprawach podatkowych. Wymienię 
ni demoralizowali płatników i  na 
razili skarb państwa na ogromne 
straty. Przy czym na działalności 
swej dorobili się poważnych ma­
jątków. (PAT.).

Obława w Budapeszcie
Węgierski urząd kontroli cudzo, 

ziemców p-zeprowadztł w jednej z 
dzieinic Budapesztu obławę, w której 
wynilcu sprowadzono do komisariatu 
policji 834 osoby celem wylegitymo­
wania. Po wylegitymowaniu przewa­
żny część zatrzymanych osób zwoŁ 
mon?. .

Pokwitowanie
NA POMNIK ANDRZEJA 

STRUGA.
tza i  Mariusz Zaruscy zł. 15 za­

miast wieńca na grób Andrzeja 
Struga.

NA ROBOTNICZE TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI.

M. St. Wierzbowscy, dla uczczę 
nia pamięci Andrzeja Struga 
Zł. 20.
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII.
Zamiast kwiatów na trumnę An­

drzeja Struga:
M. Balsigierowa Zł. 2, Chmie­

lewski Zł. 1, Kreczmar Zł. 2, Bur-' 
decki Zł. 5.

Strajkujący pracownicy „Dzien­
nika Porannego" kwitują

z odbioru od:
Centa Komisji Zw. Zawód. 100 zł.
Przez Red. „Robotnika" 5 zł.
Pracowników Z. N. P. 40 zł.
Robota, piekarni „Złoty Róg"

11 zł.
p. J .  K. 13.40
p. S. Z. 10 zł.
Związku Robotników Monop.

Tytoń. 22.50
Unii Zw. Zaiw. Prac. Umysł. 25 zł.

Razem 226.90
co łącznie z poprzednimi 
sumami, stanowi zł. 2040,20

Prenumeratorom naszym,
którzy wpłacą należność za prenumeratę Z A  SO K 1938 
Z GÓRY wydawnictwo wyda lub prześle PR EM IE  KSIĄŻ­
KOW E,

Szczegóły podamy w najbliższych dniach.
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K o n g re s  M ie s z k a n io w y  n ie  
je s t naszym  kon gre sem . Z w o ­
ła n y  z o s ta ł p rz e z  org an iza c je  
in te re su ją ce  się p ro b le m e m  m ie  
s zka n io w ym  i  s k ła d a ć  się bę ­
dz ie  z lu d z i o  n a jp rz e ró ż n ie j­
szych p o d e jśc ia ch  d o  zagad­
n ie ń  z w ią za n ych  ze sp ra w ą  bu­
d o w n ic tw a  i  zam ieszka n ia .

K o ng re s  m a  p rz e w a r to ś c io ­
w ać  w s z e lk ie  p o czyn a n ia  w  te j 
d z ie d z in ie  i  w y ty c z y ć  d ro g i da l 
szego p o s tę p o w a n ia , k tó re  
rzecz  p ro s ta  będą m ia ły  fo rm a l 
n y  c h a ra k te r  o p in i i  spo łeczn e j, 
fa k ty c z n ie  w y w r ą  je d n a k  n ie ­
w ą tp l iw ie  d u ż y  w p ły w  na 
k s z ta łto w a n ie  się p o l i t y k i  R zą 
du  i  in s ły tu c y j w  ty m  z a k re s ie .

C zyż  m ożn a  się w ię c  d z iw ić , 
że w s z y s tk ie  o rg an iza c je  ro b o t 
n icze , p ro w a d z ą  w a lk ę  o p o p rą  
w ę  w a ru n k ó w  b y tu  k la s y  p ra cu  
jące j z K o m is ją  C e n tra ln ą  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  w  P o l 
sce, Z a rzą d e m  G ł. T . U . R . i 
Z a rząd em  G ł.  R . T . P. D , na 
czele , p o s ta n o w iły  w z ią ć  czyn  
n y  u d z ia ł w  K o n g re s ie ?  A  za ­
g a d n ie n ie  to  d la  w a rs tw ' p ra c u ­
ją c y c h  je s t ta k  pa lące , że będą 
one re p re z e n to w a n e  n ie  ty lk o  
c e n tra ln ie  —  c a ły  szereg o rga 
n iz a c y j p ra c o w n ic z y c h  zap ow ie  
d z ia ł -w ys łan ie  s w o ic h  de lega- 
cy j.

N ie  łu d ź m y  s ię  a n i p rze z  
c h w ilę : s ta n o w is k o  ru c h u  ro ­
b o tn icze g o  n ie  bę d z ie  pnzez ca ­
ło ś ć  K o n g re s u  p rz y ję te . Z n a j­
dz ie  je d n a k  n ie w ą tp l iw ie  s ilne  
echo, co  z a w a ż y  na  da lsze j d z ia  
ła ln o ś c i c z y n n ik ó w  u rz ę d o w y c h  
« je d n e j s tro n y  o ra z  na  m o b il i ­
za c ji s i ł  k la s y  p ra c u ją c e j w  w a l 
ee o lu d n k ie  m ie szkan ie .

I  w ła ś n ie  d la te g o  na  de leg a ­
c j i  c ią ż y  o b o w ią z e k  śc is łego 
s p re cyzo w a n ia  p ro g ra m u  w a lk i 
z k lę s k ą  m ie s z k a n io w ą , p rp g ra  
m u, k tó r y  w  pn zem ó w ie n iach  
na szych  p rz e d s ta w ic ie li zn a j­
dz ie  szczeg ó ło w e uza sad n ie n ie .

S peq 'a lna  d e k la ra c ja  o p ra c o ­
w a n a  zo s ta ła  w  d n iu  16 g ru d ­
n ia  na k o n fe re n c ji u c z e s tn ik ó w  
K ong re su , re p re z e n tu ją c y c h  
ru ch  k la so w y .

O p ra co w a n ie  d e k la ra c j i  —  
p ro g ra m u  n ie  p rz e d s ta w ia  w ła  
śc iw ie  ja k ic h k o lw ie k  tru d n o ­
ści. S ta n o w is k o  k la s y  p ra c u ją ­
ce j w  te j d z ie d z in ie  zo s ta ło  już  
raz  z a d e k la ro w a n e  na  O g ó ln o ­
k ra jo w e j K o n fe re n c ji Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w y c h  i  S a m o rząd o­
w y c h  20 m a rc a  1927 r . (p a trz  
„R o b . P rzeg l. G o sp .“  n r . 3  z  
1928 r.).

P rzeg ląd a ją c  ów czesne uch w a  
ly ,  s tw ie rd z ić  m us im y , że  b y ły  
one c a łk o w ic ie  tra fn e , w y t r z y - ' 
m a ły  p ró b ę  ż y c ia  i  dz iś  m uszą 
b yć  one do s to sow an e  ty lk o  do 
zm ie n io ne go  u s ta w o d a w s tw a . 
M o ż e m y  do da ć  jeszcze : w szys t 
ko , c o  p o z y ty w n e g o  w  d z ie d z i­
n ie  b u d o w n ic tw a  d la  os ła b ie n ia  
k lę s k i m ie s z k a n io w e j z ro b io n o , 
b y ło  zgodne z  w y ty c z n e m i na ­
szych u c h w a ł; w s z y s tk o  zaś co 
z ro b io n o  w b re w  ty m  w y ty c z ­
nym  (a w ła ś n ie  to  d o m in o w a ło  
w  p o czyn a n ia ch  d e cyd u ją cych  
c z y n n ik ó w ) b y ło  rzu ca n ie m  p ia  
sk ie m  w  oczy, zasp oko jen iem  
p rz y w ile ju  je d n o s te k , a le  n ic  
poza tym .

S tre śc im y  ch o ć  p o  k ró tc e  na 
sze p o s tu la ty :  1) K lę s k a  m ie sz  
k a n io w a  w y n ik ła  w s k u te k  p ro  
d u k c ji m ie szka ń  o b lic zo n ych  
na zysk , po w o d u je , że ro b o tn i­
c y  m uszą m ie szka ć  w  fa ta ln y c h  
w a ru n ka ch , n iszczą cych  ic h  f i ­
zyczn ie  i  m o ra ln ie ; o s ła b ia  to  
ic h  s i ły  w y tw ó rc z e , z w ię ksza ­
ją c  jed no cześn ie  n ie p ro d u k c y j­
ne w y d a tk i spo łeczne.

2) K o n ie czn e  je s t za tem  ro z ­
w in ię c ie  ze ś ro d k ó w  p u b lic z ­
nych, n a js iln ie js ze j a k c ji b u d o ­
w la n e j, m a jące j na  c e lu  d o s ta r­
czen ie  ja k  n a jw ię k s z e j i lo ś c i no 
w ocze śn ie  u rz ą d z o n y c h  m ie sz ­
ka ń  m a ły c h  z u w zg lę d n ie n ie m  
do s ta te czn ych  po m ie szczeń dla

u ż y tk u  w spó lne go  (c z y te ln ie , 
b ib l io te k i,  sa le  zeb rań , ja d a l­
n ie , p rze dszko la , p ra ln ie , k ą ­
p ie lis k a  i  t .  p .), K o m o rn e  p o w in  
no  b y ć  do s to sow an e  do  m o ż li­
w o śc i p ła tn ic z y c h  Ś w ia ta  P ra ­

cy.
3) Ś ro d k i p u b lic z n e  p rze zn a ­

czone na  b u d o w n ic tw o  m ogą 
b y ć  ud z ie la n e  w  fo rm ie  d łu g o ­
te rm in o w y c h  n is k o o p ro c e n to ­
w a n y c h  k re d y tó w . W p ro w a d z a  
się o b o w ią zu ją cą  zasadę, że w  
d o m ach  k o rz y s ta ją c y c h  z k re d y  
tó w  p u b lic zn ych , go spodarzam i 
m ogą b y ć  w y łą c z n ie  o rg a n iz a - ! 
c je  m ie szkań ców .

4) C a ła  a k c ja  b u d o w la n a  mu 
si b y ć  p la n o w a , o b lic z o n a  na 
d łu g ą  m e tę . P a ń s tw o  i  s a m o ^ ą  
d y  o b ow ią zan e  są z a re z e rw o ­
w a ć  o d p o w ie d n ie  te re n y , k tó ­
ry c h  cena n ie  m oże b y ć  uza leż 
n io n a  od  s p e ku la cy j g ru n to ­
w y c h . P la ne m  b u d o w la n y m  m y

SfsleajiKiHB oMnilieoie o h i m i i i i w  n i t m M w a
6 budownictwie mieszkaniowym

Referat Teodora Toepiltza i  Sta­
nisława Tołwińskiego o dotych­
czasowej organizacji i  finansowa­
niu budownictwa mieszkaniowego 
w  Polsce, przygotowany na Kon­
gres Mieszkaniowy, gromadzi bar­
dzo ciekawy chronologicznie uło­
żony materiał.

Dowiadujemy się, a raczej przy­
pominamy sobie i uprzytamniamy, 
jaką drogą szła myśl spoełczna w 
usiłowaniach znalezienia wyjścia, 
opanowania jednej z największych 
klęsk życia zbiorowego naszych 
miast —  nędzy mieszkaniowej lud­
ności pracującej. Jednocześnie w i­
dzimy z całą wyrazistością, jak 
myśl ta i wynikające z niej ustawy 
są systematycznie łamane i wypa­
czane, w  jaki sposób na margine­
sie tych ustawy ubijają swój inte- 
res klasowy warstwy zamożniej­
sze 1 politycznie silniejsze. Przy 
akompaniamencie rosnącego krzy­
ku przeciwko „etatyzmowi", prze­
ciwko budownictwu społecznemu, 
za pozostawieniem budownictwa 
inicjatywie prywatnej —  obserwu 
jemy pchanie się i  walkę zwolemni 
ków tej właśnie inicjatywy o fun­
dusze publiczne, zagarnianie wszei 
kimi sposobami dla siebie tego — 
co miało być przeznaczone na bu­
dowę mieszkań małych dla warstw 
ekonomicznie słabszych, żaden ar­
gument, żadna sposobność, żadne 
obejście obowiązujących przepi­
sów, określeń, norm, wyzyskanie 
formy organizacyjnej oczywiście 
tylko pozorne, nie zostaje pominię. 
te dla dopięcia tego jedynego ce­
lu —  zdobycia jak największego 
udziału w  środkach publicznych 
dla swojej prywatnej potrzeby i 
nie tylko potrzeby użytkowej, a- 
le właśnie możliwości wzbogace­
nia się spekulacyjnego, wyzyski­
wania innych, podnajmowania ło 
kali, łupienia skóry z podnajem- 
cy, przerzucenia na niego opłaty 
zaciągniętej pożyczki i t. p.

Jednocześnie obserwujemy ob­
chodzenie przez warstwy posia­
dające ustaw z innej strony, od 
strony obciążeń podatkowych na 
cele budownictwa mieszkaniowe­
go. Odbywa się to bądź przez ja­
wny sabotaż — niepłacenie wy­
znaczonych podatków przez wła­
ścicieli placów', bądź przez odpo­
wiednie wpływanie na władze 
gminne w  celu „łagodnego" wy­
konywania uprawnień, lub nlewy 
konywania ich wcale.

Nie będziemy zajmowali się tu­
taj pierwszymi ustawami o Pań­
stwowym Funduszu Mieszkanio­
wym (okres działania 1919 — 
1923) i pierwszej ustawy o roz­
budowie miast (1922 — 1925). 
Jut wówczas jednak brak ścisłe­
go określenia pojęcia „małego

objęte nie tylko mia-szą b y ć  obj< 
sta, a le  i  w s ie .

5) U s ta w a  o  o ch ro n ie  lo k a to  
ró w  m u s i b y ć  u trz y m a n a . W  
m om encie , k ie d y  w yso k o ś ć  za­
ro b k ó w  Ś w ia ta  P ra c y  z e zw o li 
na  zw ię ksze n ie  po no szon ych 
p rz e z  lu d z i p ra c y  ko s z tó w  
m ie szka n io w ych , m oże b y ć  o d ­
p o w ie d n io  po dn oszo ny  p o d a te k  
m ie s z k a n io w y , p rze zna czon y  
w y łą c z n ie  na  spo łeczn e  b u d o ­
w n ic tw o  m a ły c h  m ie szkań . T . 
zw . ka m ie n ic z n ic y , k tó rz y  g ro ­
szam i p o s p ła c a li o rg om ne  d łu ­
g i, c iążą ce  n a  do m ach  m ie szka ł 
nych , n ie  m a ją  żadnego ty tu łu  
d o  p o b ie ra n ia  w yższeg o  ko m o r 
nego.

6) W s z e lk ie  p rz y w ile je  i  u lg i, 
da w an e  b u d u ją cym  m ie szkan ia  
na w łasn ość  p ry w a tn ą , w in n y  
b y ć  co fn ię te .

M . K

mieszkania" (rozporządzenie wy­
konawcze podciąga pod ten ter- 
min wszystkie mieszkania o po­
wierzchni do 100 m.2, bez ublka- 
cyj ubocznych, to znaczy do 5 izb 
włącznie, a mieszkań większych 
było w  1921 roku w  Polsce nie­
spełna 5 proc.) doprowadza do te 
go, że z pierwszych pożyczek zo­
stały wybudowane prawie wyłą­
cznie mieszkania dla najzamoż­
niejszych szczytów inteligencji.— 
Wskazuje to jednocześnie drogę 
obchodzenia ustaw przez siłnej- 
szych i wpiywowszych.

Większy rozmach przybrało do 
piero (ze względów na stabili­
zację waluty i rozpoczęcie dzia­
łalności Banku Gospodarstwa 
Krajowego) budownictwo miesz­
kaniowe, prowadzone na podsta­
wie drugiej ustawy o rozbudowie 
miast z 1925 roku, znowelizowa­
nej w  2 lata później.

Wymienimy tylko niektóre spo­
soby obejścia lub niewykonywa­
nia obowiązującego ustawodaw- 
siwa.

Powołane Komitety Rozbudo­
wy uchwalają wnioski, nie liczą­
ce się z kontyngentami możli­
wych do udzielenia kredytów. Po­
między obdzielonymi wnioskami 
osobami i instytucjami Bank Go­
spodarstwa Krajowego wybiera 
sobie klijentów i  przyjmuje stop­
niowo rolę wyznaczoną przez u- 
stawę samorządom miejskim.

W SALONIE
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W sprawie oddłużenia
społecznych domów mieszkalnych

Kiedy na posiedzeniu Rady Nad 
zorczej Związku Spółdzielczych 
Zrzeszeń R. P. rozpatrywano spra­
wę udziału przedstawicieli Związ­
ku w  Komisji Oddłużeniowej B. 
G. K. wyraziłem przekonanie, że-

1) Związek w  swojej akcji od­
dłużeniowej winien ściśle przestrze 
gać zasad przewidzianych w  de­
krecie Prezydenta z dnia 27 listo­
pada 1935 r.

2) Dlatego też Związek winien 
odmawiać Sp-nie od zgłaszania 
wniosków o oddłużenia, jeżeli 
nie podpadają one pod przepisy 
dekretu, a w  żadnym wypadku 
Związek wniosków takich Sp-ni 
popierać nie może.

3) Przyjmując, że przy stosunku 
oddłużenia nadużycia nie będą mia 
ły miejsca, dla uniknięcia wszel­
kich zarzutów, konieczne jest prze­
prowadzenie zasady jawności od­
dłużenia.

Aczkolwiek stanowisko moje nie 
było ujęte w formę rezolucji, to 
jednak wszyscy członkowie Rady 
i cały Zarząd uznały je za słuszne, 
rozumiejące się samo przez się.

Z powodzi plotek, wynikłych w 
okresie oddłużenia, wyjaśniono 
mi miarodajnie, że art. 5 dekretu 
został wyinterpretowany w  ten spo 
sób, że nie tylko instytucja, ale na 
wet członkowie, albo byli człon­
kowie, którzy po przewłaszczeniu 
ustąpili) tych instytucyj skorzysta­
li z umorzeń odsetek, niezapłaco­
nych rat i  części kapitału dłużne­
go.

Mamy tu do czynienia z bezce­
remonialnym naruszeniem przepi­
sów dekretu, który w odnośnym 
artykule (art. 5) upoważnia Mini­
stra Skarbu do umarzania zale­
głych wpłat i części kapitału dłuż­
nego, należnych wyłącznie od gmin 
miejskich, spółdzielni mieszkanio-

Ustawa wymienia w  określonej 
kolejności uprawnionych do ko­
rzystania przede wszystkim z kre 
dytów budowlanych: gminy miej 
skie, spółdzielnie mieszkaniowe i 
instytucje społeczno - humanitar­
ne, spółdzielnie mieszkaniowo -  
budowlane i  wreszcie osoby pry­
watne. Kolejność ta zostaje po­
traktowana jako wyszczególnie­
nie tak jak by było ono potrzeb­
ne, jak by był jeszcze ktoś niewy 
mieniony. W ybór dokonywany 
jest zupełnie dowolnie przez dy­
sponenta kredytów.

Wypacza się określenie spół­
dzielni mieszkaniowej, aby umoż­
liw ić wbrew ustawie korzystanie 
z większych kredytów (do 90%, 
zamiast 80%) osobom budującym 
sobie domki na własność.

Gminy nie wyzyskują swoich 
uprawnień przychodzenia z porno 
cą spółdzielniom mieszkaniowym 
(tym prawdziwym oczywiście, po 
siadającym charakter Instytucji u- 
żyteczności publicznej) przez u- 
dżłelanie im subwencyj, zaleco­
nych przez ustawę.

Urzędy podatkowe odmawiają 
natomiast członkom spółdzielni 
mieszkaniowych ulg z tytułu zali­
czenia wkładów wniesionych do 
spółdzielni na zmniejszenie wymta 
ru podatku dochodowego, jako że 
domy nie są własnością człon­
ków.

wych, spółdzielni mieszkaniowo- 
budowlanych i  Instytucyj społecz­
no - humanitarnych z. tytułu poży­
czek budowlanych.

Zaznaczamy ubocznie, że prze­
cież treść dekretów ustalana jest 
przez Rząd. Nic przeto nie stało 
na przeszkodzie, aby od razu na­
dać moc „właściwą" brzmię iio. 
Nie trzeba by go było w  następ­
stwie naruszać przez niewłaściwą 
interpelację. Czyż inny sposób za­
łatwienia sprawy oznacza, że z 
góry uznano, że sprawa poda >wa 
nia części długu osobom prywat­
nym nie jest słuszna i można ią za 
łatwić jeno w  drodze interpretacji 
dekretu?

Wydaje mi się, że o ile słuszne 
jest przyjście z pomocą instytu­
cjom społecznym, o tyle nie ma 
najmniejszego uzasadnienia, aby 
robić podarunki z pieniędzy spo­
łecznych osobom prywatnym, na­
leżącym w  dodatku do kategoryj 
ludzi najlepiej sytuowanych .

Ale przejźdmy do rzeczy. Fakt 
powyższy, różne pogłoski, a tak­
że brak publikacyj w  sprawie od­
dłużenia, spowodowały mnie do  
bliższego zainteresowania się spra. 
wą.

W  sprawozdaniu Związku rew? 
zyjnego na Kongres znajduje się 
sprawozdanie również z akcji od­
dłużeniowej. Stąd dowiadujemy 
się, że w  spółdzielniach, budują­
cych domy na własność Indywi­
dualną swych członków (włete s 
tych członków buduje sobłe odra* 
zu po kilka mieszkań, zajmowa­
nych następnie przez lokatorów? 
oddłużenie wyniosło:

1) w  domach zbiorowych od A  
285.71 do zł. 13.218.23 na 1 człon­
ka;

2) dla wtaścłcien domków (czy­
taj w łtlł) oddłużenie wyniosło od 
975 zł. do 37.228 zł. na jednego
członka.

Uprzytamnljmy sobie, że owe 
„domki" zawierają wielkie miesz­
kania, należące do wyższej biuro­
kracji, pobierającej sute pobory, o 
jakich szara masa urzędnicza ma­
rzyć nie może. Pytamy, gdzie Jest 
choćby poczucie przyzwoitości, 
aby ludziom, posiadającym zarob­
ki grubo powyżej 1000 zł. mie­
sięcznie, podarowywać z Państwo- 
wego Funduszu Budowlanego, o 
więc kosztem zmniejszenia Ilości 
przyszłych budów po 37.000 «.?, 

Zwróćmy wreszcie uwagę, że 
właśnie ci nowi właściciele dom­
ków poza oddłużeniem korzystali 
przez kilka lat z rzędu ze zwrotów 
wpłaconego przez nich podatku 
dochodowego, czyli otrzymali z te 
go tytułu po kilka czy kilkanaście 
tysięcy złotych. A  zwrotów tych 
nie zaliczono na r-k  niezapłaco­
nych rat 1 procentów, lecz zwra­
cana zainteresowanym żywą go­
tówką.

Wreszcie muszę zaznaczyć, że z 
oddłużenia skorzystał cały szereg 
instytucyj, które z kredytów Fun­
duszu Rozbudowy i Państwowego 
Funduszu Budowlanego korzysta­
ły, choć budowały domy nie prze­
znaczone do zamieszkania: róż­
nym bractwom 1 siostrzyczkom 

rzekreślono pokaźną część sum
dłużnych.

Poruszam te sprawy publicznie, 
gdyż moje sumienie obywatelskie 
nie pozwala mi milczę*
■.viem o rzeczach, które moim zda 
■;pm nie nowinnvbv mieć, mieisca. 
Gdybym milczał, uważałbym się za 
współwinowajcę.

Chodzi mi jeszcze o jedno: Zwią 
zek Sp-ni i  Zrzeszeń Prac. R. P. 
nie potrafił przyczynić się do prze 
prowadzenia oddłużenia pod kon­
trolą opinii społecznej. Może mo­
je wystąpienie przyczyni się do o- 
głoszenia danych, kto, z jakich ty. 
tułów, w  jakich rozmiarach ko­
rzystał z oddłużenia.

Bytbym szczęśliwy, gdybym 
mógł się przekonać, że wszystko 
jest w porządku. Niestety —  w  tej 
chwili jestem przekonany, że z od* 

| dłużenia wiele osób skorzystało 
niesłusznie. N O W IC K I

Bank Gospodarstwa Krajowego 
udziela poszczególnym osobom 1 
wybranym spółdzielniom specjal­
nego rodzaju kredytów nieprze­
widzianych ustawodawstwem: są 
to t. zw. zasiłki zwrotne na 
kończenie budowy, doprowadzają 
ce kredyt do 120% i  więcej nor­
malnych kosztów budowy. Póź­
niej te zasiłki zwrotne zostaną u- 
morzone.

7  kredytów na podstawie usta 
wy o rozbudowie miast korzysta­
ją bezprawnie rozmaite Instytucje 
nic wspólnego nie mające z bu­
downictwem mieszkaniowym; że 
wymienimy Dom Ludowy Jawo­
rowskiego przy ui. Ogrodowej — 
(poparcie za usługi polityczne) 
rozmaite zakłady św. Teresy, SS. 
Urszulanek, SS. Kanoniczek, SS. 
Felicjanek, Szkoły i Domy Kreso­
we. Część tych instytucyj zban­
krutuje, część dostanie oddłuże­
nie.

Dekret Prezydenta o oddłużeniu 
zawiera wyraźnie uprawnienie Mł 
nistra Skarbu do umarzania poży 
czek należnych od gmin, spółdziel 

instytucyj społ. - humanitar­
nych. Jeśli członek w  spółdzielni 
mieszk. - bud. uzyskał przewłasz­
czenie, to pożyczka i  zaległości 
odsetkowe należą się Bankowi nie 
od spółdzielni, tylko od osopy pry 
watnej, choćby nawet pozostają­
cej członkiem Spółdzielni. Zdawa 
ło by się więc, że Oddłużenie nie 
ma tutaj zastosowania. A jednak 
zostaje wiele osób obdarowanych 
z funduszów publicznych 1 przy 
tej znowu okazji. Darowizny się­
gają czasami 40 tys. złotych dla 
zasłużonej czv wybranej jednost­
ki.

Oto są rezultaty ka rm W a z je 
dnego kotła: t. zw. popieranie bu 
downictwa społecznego 1 prywat­
nego jednocześnie na tych samych 
zasadach

W  pogoni za zyskiem osobis­
tym nie ma zwyczaju cofania się 
przed przeszkodami prawnymi.— 
Decydują wpływy i stosunki.

W  świetle tych przykładów sta 
ją się dopiero zrozumiałymi wy­
niki dotychczasowego budownic­
twa i usuwania nędzy mieszka, 
nłowej.

I dlatego wniosek zupełnego 
rozdzielenia kotłów: osobno dla 
budownictwa mieszkań społecznie 
najpotrzebniejszych, mieszkań ro­
botniczych i osobno dla tej „lep­
szej kategorii obywateli", —  jest 
zupełnie słuszny. Choćby nawet 
ten pierwszy kocioł był mniejszy. 
Przynajmniej będą szczersze ’ 
prostsze stosunki

B. W .



Dlaczego spółdzielczość mieszkaniowa?
S ta w ia m y  z a g a d n ie n ie  k o n ie cz ­

n o śc i b u d o w y  m ie sz k a ń  ro b o tn i­
c zych  w  P o lsc e , ja k o  sp ra w ę , k tó ­
r a  n ie  w y m a g a  a n i d y sk u s ji , a n i 
a rg u m e n tó w . S ą  b o w ie m  dw ie  
rz e c z y , k tó r e  tę  sp ra w ę  ro z s trz y ­
g a ją  c a łk o w ic ie . P o  p ie rw sz e  b r a k  
m ie s z k a ń , c ia sn o ta  m ie sz k an io w a , 
z b y t  m a ła  ilo ść  ta k ic h  m ie sz k a ń  
d o  d y sp o z y c ji w  s to su n k u  do 
is to tn e g o  z a p o trz e b o w a n ia . P o  
d r u g ie  m ie sz k a n ia  n ie o d p o w ie d ­
n ie ,  n ie z a s p o k a ja ją c e  d o s ta te cz ­
n ie  p o tr z e b  k u ltu r a ln y c h , sp o łe ­
c zn y c h  i  h ig ie n ic z n y c h  k la sy  p r a ­
c u ją c e j .  P o t rz e b y  i  w y m a g an ia  
r o b o tn ik ó w  b o w ie m  ro sn ą , b ę d ą  
c o ra z  w ię c e j ro sn ą ć  i  p o w in n y  
ro sn ą ć , a  b u d o w n ic tw o  d o ty c h ­
czasow e  p rz y s to so w a n e  d o  po ­
t r z e b  n a jp ry m ity w n ie js z y c h  i  n a j ­
n iż szy c h , n ie  m o ż e  w  ż a d e n  spo ­
sób  z a d o ść u cz y n ić  ty m  z a d a n io m .

J e d y n e  w y jśc ie  d o  p o m y ś le n ia : 
t r z e b a  b u d o w ać , w ie lo  b u d o w ać , 
w cJąż  b u d o w ać . Co do  te g o  w ięc  
n ie m a  i n ie  m o ż e  b y ć  w ą tp liw o ­
śc i. P o w s ta je  je d n a k  in n e  z ag a d ­
n ie n ie ,  n a d  k tó ry m  t rz e b a  s ię  do ­
b r z e  z a s ta n o w ić : k to  m a  b u d o ­
w ać , k o m u  n a le ż a ło  b y  p o w ie rz y ć  
tę  w aż n ą  m is ję  sp o łe c z n ą , k to  m a 
n a jw ię c e j  d a n y c h  p o  te m u , aby  
t ę  m is ję  s p e łn ić  d o b rz e , z  p e łn y m  
z ro z u m ie n ie m  s p e c ja ln y c h  z a d a ń  
le ż ą c y c h  n a  ro b o tn ic z y m  b u d o ­
w n ic tw ie  m ie sz k a n io w y m . O d p o ­
w ie d ź  w y m a g a  d o k ła d n e g o  roz­
w aż en ia  w szy s tk ic h  n a su w a ją c y c h  
s ię  tn  m o ż liw o śc i.

M oż liw ośc i te  są  n a s tę p u ją c e :  
p o  p ie rw sz e  m e to d a  d o ty c h cz as  
p a n u ją c a  i  p rz e w a ż a ją c a , p ry w a t­
n e  b u d o w n ic tw o  d o m ó w  czynszo­
w y ch , p o  d r u g ie  d o m y  ro b o tn i­
c ze  fa b ry c z n e , p a tro n a c k ie ,  b u ­
d o w a n e  p r sc a  p ra c o d a w c ó w , w ła ­
śc ic ie li f a b r y k  i  Ł. p . ,  p o  trze c ie  
b u d o w n ic tw o  p ro w a d z o n e  p rz e z  
r ó ż n e  in s ty tu c je  p a ń s tw o w e , czy 
p ó łp a ń s tw o w e  ( n p .  T o w arzy stw o  
O sie d li R o b o tn ic z y c h ) ,  p o  c zw ar­
te b u d o w n ic tw o  sa m o rzą d ' 
o rg a n iz o w a n e  p rz e z  g m in y , 
czuwające s ię  do  o b o w ią zk u  za­
s p o k o je n ia  g ło d u  m ie sz k an io w e ­
go i p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  
k a n io w eg o  sz e ro k ic h  w arstw  lu d ­
n o śc i, p o  p ią te  b u d o w n ic tw o  w ła ­
sn o śc io w e, o p a r te  n a  s ta w ian iu  
m a ły c h  o d rę b n y c h  d o m k ó w  r o ­
b o tn ic z y c h  p rz e z  sa m y ch  ro b o tn i­
k ó w , lu b  w ie lk ic h  d o m ó w , w  k tó ­
r y c h  r o b o tn ic y  m o g ą  m ie ć  m iesz ­
k a n ie  n a  w łasność , po  szóste  w re ­
szcie  sp ó łd z ie lcz o ść  m ie sz k a n io ­
w a , b u d o w a n ie  do m ó w  p rze z  
z rz esz o n ą  sp o łe cz n o ść  ro b o tn ic z ą , 
z b io ro w y m  i  z o rg a n izo w a n y m  w y­
s iłk iem .

W szy stk ie  te  fo rm y  b u d o w n i­
c tw a  is tn ie ją  d z iś  o b o k  s ie b ie  i 
z a s ta n a w ia ją c  s ię  n a d  n im i , m o­
żem y  o p rz e ć  s ię  n a  do ty c h cz aso ­
w ych  d o św ia d cz en ia ch .

P ry w a tn e  b u d o w n ic tw o  czyn- 
M ow ę, j e i e l i  id z ie  o  k la sę  r o b o t­
n ic zą , w yszło  z p r ó b y  ca łk o w ic ie  
p o k o n a n e-  P r o d u k u je  o n o  m iesz­
k a n ia  n a jg o rs z e , o d p o w ia d a ją c e  
n a jn iż s z e m u  poz io m o w i p o trze b . 
B y ły  czasy , k ie d y  p ry w a tn y  k a p i­
ta ł  b a rd z o  c h ę tn ie  in w e s to w a ł w 
b ń d o w a n ie  d o m ó w  p rze zn a cz o ­
n y c h  d la  ro d z in  ro b o tn ic z y c h . 
B y ło  to  bow ie m  b u d o w n ic tw o  ta k  
ta n ie ,  d z ię k i sw e j p ry m ity w n o śc i 
i  l ic h o śc i, że o d rz u c a ło  k a p ita ło ­
w i n a jw ię k sz e  o d se tk i.  B y ło  w 
k a ż d y m  ra z ie  b a rd z ie j  r e n to w n e  
o d  b u d o w n ic tw a  lu k susow ego . 
I  z a c h o d z ą  tn  d w ie  e w e n tu a ln o -  
ScL A lb o  k a p i t a ł  p ry w a tn y  b ę ­
d z ie  b u d o w a ć  ta k ,  ja k  d o ty c h ­
cza s , m ie sz k a n ia  n a jsk ro m n ie js z e , 
p o z b a w io n e  z ro z u m ie n ia  w sze l­
k ic h  p o trz e b , a lb o  te ż  k a p ita ł ,  
je ż e l i  b ę d z ie  s ię  w y m a g ać  m iesz ­
k a n ia  le p sze g o , k u l tu r a ln e g o , n ie  
b ę d z ie  b u d o w a ć  w ca le , gdyż b u ­
d o w n ic tw o  ta k ie  d a ło b y  z b y t m a ­
ł e  d o c h o d y , a b y  m o g ło  n a leż y c ie  
z ab e zp ie cz y ć  re n to w n o ść  k a p i ta ­
łu .  K a p i ta ł  b ę d z ie  w o ła ł in w e­
sto w a ć  w  in n e j  d z ie d z in ie . W  o- 
k re s ie  k ry zy só w  ek o n o m icz n y ch  
n a w e t n a js k ro m n ie js z e  m ie sz k a ­
n ie  p rz e s ta je  s ię  k a p ita ło w i o p ła ­
c ać , gd y ż  n ie w y p ła c a ln o ś ć  r o b o t­
n ic z a , p r z y b ie r a ją c  c h a r a k te r  
m a so w y , s ta w ia  w sze lk ą  d o c h o d o ­
w ość  p o d  z n a k ie m  z a p y ta n ia .  W 
d o d a tk u  p a ń s tw o , o b a w ia ją c  się 
o k ro p n y c h  s k u tk ó w  sp o łe cz n y ch  
m a so w e j b e z d o m n o śc i, s ta r a  s ię  
z a z w y c za j d ro g ą  u s ta w o d aw stw a  
o c h ro n n e g o  z a b e z p ie c z y ć  r o b o t­

n ik ó w  i  b ie d n e  w ars tw y  lu d n o śc i 
o k re sa c h  b e z ro b o c ia  i  k ry zy su  

o d  t a k ie j  e w e n tu a ln o śc i . Z n ie c h ę ­
ca  to  k a p i ta ł  p ry w a tn y  o s ta te cz ­
n ie  d o  b u d o w n ic tw a  do m ó w  ro ­
b o tn ic z y c h . I  d la te g o  te ż  d z is ia j 

t ą  fo rm ą  b u d o w n ic tw a  liczyć  
s ię  z u p e łn ie  n ie  n a le ż y . P o  p ie r ­
w sze  k a p i ta ł  p ry w a tn y  b u d u je  
ź le , p o  d r u g ie  w ca le  n ie  c h c e  b u ­
d o w ać  d o m ó w  ro b o tn ic z y c h . 

D ru g a  fo rm a , to  b u d o w n ic tw o
p a tro n a c k ie ,  b u d o w n ic tw o  o rg a ­
n iz o w a n e  p rz e z  p rac o d aw có w . 
B u d o w n ic tw o  to  j e s t  ró w n ie ż  z łe. 
Z a s a d ą  je s t  t u  b u d o w a n ie  m iesz­
k a n ia  n a jta ń s z e g o , k o sz tem , rzecz  

a ,  n a jp ro s ts z y c h  w ygód i wy- 
a ń . P ra c o d a w c a  n ie  w id z i w 

ty m  n a jm n ie js z e g o  in te r e s u , aby  
b u d o w a ć  m ie sz k a n ia  le p sze , do ­
b rz e  z a o p a trz o n e , n ie  m o ż e  b o ­
w ie m  o c ze k iw ać  z te g o  ty tu łu  ża­
d n y c h  zysków  d o d a tk o w y c h . O d­
w ro tn ie  w in te re s ie  fa b ry k a n ta  
le ży , a b y  je g o  p ra c o w n ik  zasp o ­
k a ja ł  sw e p o trz e b y  w  sp o só b  m o ­
ż liw ie  n a jsk ro m n ie js z y , gdyż w te ­
d y  p r e te n s je  je g o  są  m n ie jsz e . Z 
p u n k tu  w id z e n ia  p rac o d aw cy  
m ie sz k a n ie  ro b o tn ic z e , to  w  g ru n ­
c ie  rze cz y  część  p ła c y  ro b o c z e j, z 
n a tu ry  rzeczy  w ięc  dą ży  do  tego , 
a b y  b y ła  o n a  n a jm n ie js z a . N a ­
s tę p n ie  m ie sz k a n ie  w d o m u  fa ­
b ry c z n y m  je s t ta k  sa m o  n ie p ew ­
n e , j a k  n ie p e w n a  je s t  p rac a -  Z  r  
t r a t ą  p ra c y  tr a c i  s ię  m ie sz k an ie .

W  te n  w ię c  sp o só b  k a ta s t ro fa  je s t 
w te d y  p o d w ó jn a . N ie  je s t  rów  
n ie ż  k o rz y s tn e , ż e  p rac o d aw ca  
w y s tę p u je  w p o d w ó jn y m  c h a r a k ­
te rz e , p rac o d aw cy  i k a m ien icz n i-

R o b o tn ik  b o w ie m  w  o b aw ie  
u tr a ty  p ra c y  i  n a ra ż e n ia  s ię  fa  
b ry k a n to w i n ie  m o ż e  z b y t e n e r ­
g ic zn ie  w ysuw ać  sw ych  p re te n sy j

s to su n k u  d o  k a m ie n ic z n ik a . 
B u d o w n ic tw o  p a tro n a c k ie  n ie

z asp o k a ja  g ło d u  m ie sz k a n io w e g j 
e z a ła tw ia  zasa d n icz eg o  p ro

b le m u . B u d o w a ć  d o m y  m ie sz k a ł 
n e  m o ż e  ty lk o  w ła śc ic ie l w ie lk ie ­
go p rz e d s ię b io rs tw a . I  c i z re sz tą  
czy n ią  to  ty lk o  w y ją tk o w o , n ie ­
c h ę tn ie  b o w ie m  a n g a ż u ją  ta m  swe 
k a p ita ły .  K a p i ta l i s ta  b u d u je  do ­
m y  ro b o tn ic z e  ty lk o  w te d y , je ż e ­
li  z m n sza  go d o  tego  k o n ie cz ­
ność , je ż e li n p .  w  p o b liż u  w a r ­
sz ta tu  p ra c y  n ie m a  m ożności roz­
k w a te ro w a n ia  lic z n e j rzeszy  ro ­
b o tn ic z e j. C zyn i to  ta k ż e  w te d y , 
gdy  o trz y m a  p o m o c  z fu n d u szó w  
p u b lic z n y c h . A le  p o w sta je  p y ta ­
n ie ,  czy  n ie  l e p ie j  te  fu n d u sze  
o d d a ć  in n e j  fo rm ie  b u d o w n ic tw a , 
k tó r a  s ta w ia ć  b ę d z ie  d o m y  o d p o ­
w ia d a ją c e  p o trz e b o m  i s łu ży ć  b ę ­
d z ie  sz e rsze j rze szy  ro b o tn ic z e j.

Je szc ze  je d n ą  s tro n ą  n je m n  
b u d o w n ic tw a  p a tro n a c k ie g o  je s t 
z am k n ię c ie  ro b o tn ik ó w  w  
sn v m  k o le  p ra c o w n ik ó w  je d n eg o  
z a k ła d u  p ra c y , je s t  u tru d n ie n ie  
im  k o n ta k tn  z re sz tą  k la sy  r o b o t­

n ic z e j. N ie  dość , że  w  czasie  p r a ­
cy o b r a c a ją  s ię  w  ty m  k o le ,  rów - 

c a ły  d z ie ń  sp ę d z a ją  w  gro- 
ty lk o  n a jb liż sz y c h  to w a rz y ­

szy p ra c y . W  te n  sp o só b  w y tw a­
rza  s ię  n ie p o ż ą d a n y  p a r ty k u la ­
ry zm , o s ła b ie n ie  o g ó ln e j eo lidar-

iści.
W  o g ó le  b u d o w a n ie  sp e c ja l­

n y c h  d o m ó w , p rz e zn a cz o n y ch  
ty lk o  d la  je d n e j  f jru p y  ro b o tn ik ó w  
lu b  ty lk o  d la  r o b o tn ik ó w  f izy c zn e j 
p ra c y , je s t  z ja w isk ie m  sz k o d li­
w ym . W  te n  sp o só b  b o w ie m  w y­
tw a rz a  s ię  ro d z a j  ro b o tn ic ze g o  
g h e tta .  W sp ó łży c ie  ro b o tn ik ó w  
ró ż n y c h  g rn p  zaw o d o w y ch , w spó ł 
ż y c ie  p rac o w n ik ó w  f izy c zn y c h  i 
um y sło w y c h  ro z w ija  p o c zu c ie  je ­
dn o śc i i  w spó lnośc i.

B u d o w n ic tw o  m ie sz k an io w e  z 
fu n d u szó w  pa ń s tw o w y c h  i sp o łe ­
c zn y c h , r e a liz o w a n e  b e z p o ś re d n io  
p rz e z  in s ty tu c je  p a ń s tw o w e  łu b  
p ó łp a ń s tw o w e  (w łaśc iw e  b u d o  
w nic tw o  p a ń s tw o w e , T - 0 .  R . 
Z, U . S .)  s to i t e z  w ą tp ie n ia  w y­
ż e j  o d  fo rm  p o p rz e d n io  om ó w io ­
n y c h . O d p a d a  tu  z u p e łn ie  l u l  
p ra w ie  z u p e łn ie  c z y n n ik  zysku . 
D e c y d u ją  w p ie rw sz y m  rzę d z ie  
w zg lędy  sp o łe cz n e . Z ac h o d z i m o­
żliw ość  s to so w a n ia  z asa d  p la n o ­
w ości i  p ro w a d z e n ia  ro z u m n e j 
p o lity k i b u d o w la n e j .  J e d n a k  los, 
c h a r a k te r  i  ro z m g ia ry  tego  t y p r  
b u d o w n ic tw a  z a le żą  o d  te g o , ja ­
k ie  je s t  o b lic ze  rz ą d ó w  i w  ja k ie j

m ie rz e  m o ż n a  o d  n ic h  o c ze k iw ać  
jjo n a ln e j,  n a  g łę b o k ic h  m o ty ­

w ac h  sp o łe cz n y ch  o p a r te j  p o l i ty ­
k i .  N ie  n a le ż y  ró w n ie ż  z am y k a ć  
oc zu  n a  u je m n e  s tro n y  te j  fo rm y  
b u d o w n ic tw a  n a w e t w te d y , gd) 
rz ą d y  są  n a jo d p o w ie d n ie js z e . P o  

w sze k ie ro w a n ie  c a łą  a k c ją  
n a le ż y  w y łą cz n ie  do  a p a r a tu  p a ń ­
stw ow ego , w zg lęd n ie  n rzę d n icz e -  

M ie sz k an ie  je s t  z b y t  w aż n ą  
fu n k c ją  s p o łe c z n ą , a b y  re a liz o ­
w a n ie  z asp o k o je n ia  p o tr z e b  w  te j  
d z ie d z in ie  m o ż n a  b y ło  o d d a ć  c a ł­
k o w ic ie  w  ręc e  c z y n n ik a  b ą d ź  cc 
b ą d ź  b iu ro k ra ty c z n e g o , z  p o m i­
n ię c ie m  c z y n n ik a  b e z p o śre d n io  
z a in te re so w a n e g o , c z y n n ik a  sp o ­
łe cz n eg o . Z  te g o  włafc ie  pow o d u  
so c ja l iz m , tw o rz ą c  n o w e  p o d s ta ­
w y życia  g o sp o d a rc ze g o , o p rze ć  
je  ch ce  n ie  n a  b e z p o ś re d n ie j  go­
s p o d a rc e  p a ń s tw o w e j, a le  n a  za ­
sa d z ie  u sp o łe c z n ie n ia ,  p o w o łu ją ­
c e j d o  r o l i  c z y n n e j s a m o  sp o łe ­
czeństw o . P o  d ru g ie  m ie sz k ań c y  
t r a k tu ją  p a ń s tw o  czy  in s ty tu c ję  
z a  k a m ie n ic z n ik a , s ie b ie  z a  lo k a ­
to ró w , i  n ie  u w a ż a ją  d o m ó w  za 
s tro je ,  n ie  m a ją  w ięc  po c zu c i, 
o d p o w ie d z ia ln o śc i za  lo sy  sw egc
o s ie d la .

B u d o w n ic tw o  sa m o rzą d o w e  sto i 
o  s to p ie ń  w y że j Z a leż y  to  n a tu ­
r a ln ie  p o  p ie rw sz e  o d  te g o , czy 
is tn ie je  p raw d z iw y  sa m o rz ą d , po 
d r u g ie  czy  sa m o rzą d  je s t  z w iąz a ­
n y  z  s z e ro k im i m a sa m i p ra c u ją -

Społeczne budownictwo mieszkaniowe
a życie gospodarcze

c y m i. J e ż e li je d n a k  je d e n  i  d r o g i 
w y p a d e k  z a c h o d z i, je ż e l i  sp o łe ­
czeństw o  u w aż a  s a m o rz ą d  za  or­
g a n  sw ej w o li, je ż e l i  sp o łe cz eń ­
stw o  s p ra w u je  is to tn ą  k o n tr o lę  i 
je s t  p o w o ła n e  p rz e z  k ie ro w n i­
c tw o  sa m o rz ą d u  d o  c z y n n e j 
w sp ó łp rac y , w ó w czas b u d o w n i­
c tw o m ie sz k an io w e  z a tra c a  w  p e ­
w n e j m ie rz e  c h a r a k te r  b iu r o k r a ty  
czny  i n a b ie r a  b a rw  s p o łe c z n y c h .

N a jw y ż szą  f o rm ą  b u d o w n ic tw o  
je s t  ta ,  k tó ra  o d d a je  p ro w a d z e n i*  
te j  a k c ji w  rę c e  sa m eg o  sp o łe ­
c ze ń s tw a , w  rę c e  sa m y ch  lo k a to ­
ró w , w  rę c e  z a in te re so w a n y c h . 
Z a c h o d z ą  tu  dw ie  m o ż liw o śc i, 
b u d o w n ic tw o  w łasnościow e  i  sp ó ł­
d z ie lc ze , i  je d n a  m o ż liw o ść  p o ­
ś r e d n ia ,  b u d o w n ic tw o  w łasn o - 
śc iow o -  sp ó łd z ie lcz e .

B u d o w n ic tw o  w ła sn o śc io w e , sta­
w ia n ie  so b ie  p rz e z  ro b o tn ik ó w  
m a ły ch  ro d z in n y c h  d o m k ó w , je s t  
w  d z is ie jsz y c h  w a ru n k a c h  o g ro m ­
n ie  u tr u d n io n e . T y lk o  w y ją tk o ­
w o u p o sa ż o n e  g r u p y  ro b o tn ic z o  
m o g ą  tę  id e ę  re a liz o w a ć  i to  
p r z y jm u ją c  n a  s ie b ie  w ie lk ie  c ię ­
ż a ry . B u d o w n ic tw o  ta k ie  je s t  
d ro g ie , gd y ż  n ie  p o z w a la  n a  d o ­
sta te cz n e  w y zy sk a n ie  te re n u , k tó ­
ry  je s t  b a rd z o  k o sz to w n y , i  po ­
c iąg a  s to su n k o w o  w yższe  k o sz ta  
b u d o w la n e . J e ż e li z aś  je s t  t a n ie ,  
■dbywa s ię  to  z a  c e n ę  w ie lk ie j  

p ry m ity w n o śc i m ie sz k a ń . W resz ­
c ie  te n  ty p  b u d o w n ic tw a  p o z b a ­
w ia  ro b o tn ik ó w  w sze lk ic h  k o rzy -  

epołecED) cb i  kulturalnych, 
w y n ik a ją c y c h  M współżycia 1

sp ó łd z ia ła n ia .
Typ pośredni, budownictwo 

własnościowe - spółdzielcze ma 
wszystkie niemal wady budowni­
ctwa czysto własnościowego. Po­
lega ono na tworzeniu apółdsieb  
ni dla wspólnego budowania, a lf  
s tym, ie  potem domek ezy mio«

W  artykule niniejszym wie bę­
dziemy się zajmowali zagadnie, 
niem finansowania społecznego 
budownictwa mieszkaniowego. Nie 
do nas zatem należy teoretyczne 
rozwiązanie kapitalnego próbie-

tylko z punktu widzenia kryte­
riów celowości gospodarczej.

Dwa szeregi argumentów prze, 
mawiają za takim ujęciem spra­
wy. Szereg pierwszy nawiązuje 
do zagadnienia racjonalnej gos-

znalezienia odpowiednich fun- podarki pewną wielkością eko- 
duszów, by program likwidacji nomlczną, którą nazywamy silą 
nędzy mieszkaniowej został wy. roboczą, jednym z trzech podsta- 
konany. Wystarczy tylko stw ier-' wowych czynników produkcji, 
dzić, że fundusze te są niewątpli- Szereg drugi odgrywa kapitalną 
wie bardzo wielkie i  nie mogą się rolę właśnie w okresie bieżącym, 
zmieścić w dotychczasowych ra- dotyczy bowiem zagadnienia wal- 
mach normalnych budżetów in-

'estycyjnych państwa, samorzą­
du i  instytucji publicznych. Na 
poważną miarę zakrojony pro­
gram budownictwa mieszkaniowe 
go mógłby się zmieścić jedynie 
w specjalnym budżecie wielkich 
robót publicznych, zaprojektowa­
nym, sfinansowanym i  wykona­
nym z inicjatywy i pod kierun­
kiem centralnej i działającej pla­
nowo woli społecznej — państwa.

ki z bezrobociem.
Złe warunki mieszkaniowe wpły­

wają ujemnie na jakość sity ro­
boczej i to podwójnie. Po pierw- 
sze wywoływują trwałe szkody w 
jakościowej strukturze ludności, 
obniżając w ten sposób na dłuż- 
szych przestrzeniach, czasu zdol­
ności, inteligencję i silę fizyczną 
robotników i pracowników. Nie 
trzeba chyba przekonywać, że ta­
kie skutki powoduje alkoholizm,

S p o te n a  potrzeba likw idac ji, ,  ,nci chOTOb
nd-rr rmPCzbnihWPl nip IWTłinffn r . ' 'nędzy mieszkniowej nie wymaga 

chyba odrębnej motywacji. Moty­
wacji wymaga jednak twierdze­
nie, że podjęcie akcji budownic­
twa mieszkaniowego o charakte­
rze społecznym harmonizuje cal. 
kowicie z racjonalnymi kryteriami 
celowości gospodarczej. Nie ma­
jąc ambicji przeprowadzania 
wszechstronnej analizy tej kwe­
stii, chcemy tylko rzucić kilka za­
sadniczych uwag na temat sto­
sunku społecznego budownictwa 
mieszkaniowego do bieżących pro 
blemów gospodarczych.

Gdyby w ustroju kapitalistycz­
nym za potrzebami wszystkich lu­
dzi stała odpowiednia siła na­
bywcza, niezmiernie silna potrze­
ba mieszkania w możliwych wa- 
runkach stworzyłaby na rynku 
mieszkaniowym równie silny po­
pyt. Popyt ten zadecydowałby z 
kolei o wysokiej rentowności in­
westycyj budowlanych, co w koń­
cu pozwoliłoby na rozwiązanie 
kwestii mieszkaniowej drogą wol­
nej. gry sił gospodarczych. Ale 
niski poziom zarobków robotni­
czych i pracowniczych sprawia, 
że między potrzebami a popytem 
powstaje olbrzymia przepaść. 
Przejść obok tej przepaści bez 
próby przerzucenia przez nią mo­
stu, pozostawić kwestię warun. 
ków mieszkaniowych mas pracu­
jących wolnej grze sił gospodar­
czych przy obecnym układzie roz 
działu dochodu społecznego, było 
by głupotą i  lekkomyślnością nie

weneryczne, 
jruźlica. W rezultacie nakład 
ogólno - społecznych kosztów go. 
spodarki może okazać się na 
przestrzeni pokolenia wyższy 
wypadku „zaoszczędzenia** na l i ­
kwidacji nędzy mieszkaniowej, niż 
w wypadku włożenia sum nawet 
bardzo znacznych w budownic­
two. Po wtóre złe warunki mie- 
szkaniowe wypływają bezpośred­
nio na jakość pracy każdego in­
dywidualnego robotnika. Produk­
cja współczesna wymaga od ro­
botnika nie tylko siły fizycznej; 
w  coraz wyższym stopniu na plan 
pierwszy występuje kwestia 
wów i intelektu. Nie trzeba doda­
wać, że — jak to słusznie wywo­
dzi właśnie w związku z Kongre­
sem Mieszkaniowym znany eko­
nomista prof. Lipiński — nerwy 
i intelekt człowieka kształtują się 
w  znacznym stopniu w sferze ży­
cia rodzinnego, w mieszkaniu. W 
każdym zaś razie nie jest dobrze,

jeśli wskutek warunków mieszka­
niowych muszą się one kształto­
wać np. w knajpie przy alkoholu.

Być może, że wskutek bezrobo­
cia znaczenie prawdziwego gos­
podarowania społecznym zaso­
bem sity roboczej nie nabrało do 
statecznej wyrazistości. Niemniej 
jednak kwestia ta, jeśli jeszcze 

dziś, to w bliskiej raczej przy 
szłości stanie się aktualna. Dziś 
narzekamy na rabunkową gospo­
darkę leśną; kiedyś możemy na­
rzekać na rabunkową gospodarkę 
materiałem ludzkim.

Sprawa druga to znaczenie bu­
downictwa mieszkaniowego z 
punktu widzenia walki z bezro­
bociem. Temu zagadnieniu nie 
zbywa już chyba na aktualności. 
Sytuacja gospodarcza uległa 
wprawdzie ostatnio pewnej po­
prawie, ale poprawie tej nie to­
warzyszy z wielu względów po­
ważne zmniejszenie się bezrobo­
cia. Likwidacja bezrobocia jako 
klęski społecznej i  jako źródła 
wielu klęsk gospodarczych wyma­
ga specjalnej strategii. W tej 
strategii budownictwo mieszka­
niowe jako kluczowy punkt pro­
gramu wielkich robót publicznych 
odgrywa rolę zupełnie wyjątko­
wą.

W  referacie przeznaczonym na 
Kongres Mieszkaniowy, a poru­
szającym właśnie znaczenie bu­
downictwa mieszkaniowego dla 
gospodarki, systematyzuje prof. 
Lipiński argumenty za podjęciem 
wielkiej akcji budowy mieszkań 
robotniczych. Ograniczymy się za 
tern tylko do powtórzenia tych 
argumentów w  sposób bardzo 
pobieżny.

Po pierwsze więc z charakteru 
przemysłu budowlanego wynika, 
że rozwój tego przemysłu powo­
duje niezwykle wysoki odsetek 
zatrudnionych we wszystkich nie­
mal przemysłach,. ożywiających

Robotnicza Konferencja Mieszkaniowa
Weiesatśw na Pierwszy Poisfci Kongres Mieszkaniowy) 

odbędzie sig w Warszawie 
DZIŚ w czwartek l i  grudnia o gadz. 15-ej

w sali Oddziału Żoliborskiego Rob. Tow. Przyj. Dzieci 
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się wraz i  ożywieniem budowni­
ctwa. Jeśli nadto zważyć, że sa­
mo budownictwo mieszkaniowe 
spożywa bardzo dużo — w pro­
porcji do innych czynników pro­
dukcji — sity roboczej, zrozumie, 
my, jak wielkie znaczenie posła- 
da program budowy mieszkań ro­
botniczych dla likwidacji bezro­
bocia. Po wtóre budownictwo 
szkaniowe konsumuje w większo­
ści surowce krajowe, nie powo­
duje zatem poważniejszych pro­
blemów do przezwyciężenia 
kresie gospodarki dewizowej. Po 
trzecie znaczna część popytu na 
materiały budowlane może być 
zaspokojona bez dodatkowych 
trudności przy rozbudowie istnie­
jącego aparatu produkcyjnego. 
Po czwarte budownictwo miesz­
kaniowe jest w  stosunku dc 
innych robót publicznych szcze­
gólnie produktywne z uwagi na 
to, że zaspokojenie potrzeb mie­
szkaniowych ludności pracującej 
równa się wytworzeniu dóbr 
wysokiej użyteczności. Po piąte 
społeczne budownictwo mieszka- 
niowe nie zdeprecjonuje wartości 
istniejących lokali z uwagi na 
wielką i ciągle rosnącą potrzebę 
mieszkania w higienicznych wa­
runkach. Po szóste wreszcie loka­
ta kapitału w budownictwie mie- 
szkaniowym odznacza się małym 
ryzykiem.

Większa część powyższych argu­
mentów odgrywa rolę właściwą do 
piero na tle społecznego podejścia 
do sprawy budownictwa mieszka­
niowego. żywych konturów tło to 
nabiera w związku z tym, co pod­
kreśliliśmy już uprzednio, mówiąc 
o gospodarowaniu silą roboczą. 
Szczególna jednak rola przypada 
w udziale inicjatywie publicznej 
właśnie dzisiaj, gdy nastąpiło 
pewne ożywienie w dziedzinie 
prywatnych inwestycyj przemy. 
sJowych bez równoczesnego roz­
wiązania kwestii bezrobocia. Za­
równo ze społecznego", jak i z go- 
spodarczego punktu widzenia nie 

dziś sensu angażowania ka- 
pitałów prywatnych w rozwiązy­
waniu zagadnień społecznych. 
Trzeba angażować fundusze pu­
bliczne, jeśli zaś ich brak, trzeba 
sięgnąć do tych środków, jakimi 
rozporządza państwo zarówno 
zakresie dokonywania przesunięć 
w rodziale dochodu społecznego, 
jak i  w dziedzinie kreowania no- 
wych kredvtów.

Z. H.

sz k a n ie  p rz e c h o d z i i 
w łasność  lo k a to r a .  S y s te m  i_ 
d z ie lc zy  z m n ie js z a  n ie c o  koszta 
b u d o w y , a le  a a sa d a  w ła sn o śc io w a  
n ie  ty lk o  p o z b aw ia  tę formę mia* 
uhaniową wszystkich walorów  
•p o le c a n y c h , a le  poaoatawia rów­
n ie*  t .  arw. w ła śc ic ie la  e a & o w to łf  

ry zy k o  w ła sn eg o  lo sa , obelg* 
ż s ją c  go ró w n o c ze śn ie  cipkaram S 
b a rd z o  często  p rz e w y ż sz a ją c y m i 
je g o  s iły . T a k a  w ła sn o ść  je s t  w y­
soce  ilu z o ry c z n a . W y sta rc zy  pier=  
w sze le p sz e  n ie p o w o d z e n ie  życio ­
w e, a b y  w ła śc ic ie la  p o z b a w ić  w ła ­
sności.

B u d o w n ic tw o  sp ó łd z ie lcz e  Je rt 
w  dz ie ie jsz y cb  i p rz y sz ły c h  wa­
r u n k a c h  n a j le p s z ą  fo rm ą  r o z ­
strz y g n ię c ia  p r o b le m u  m ieszka*  
n iow ego . O p ie ra  s ię  o n o  n a  spo ­
łe cz n y m  b u d o w a n iu  i  p o s ia d a n ia  
d o m ó w  m ie sz k a ln y c h . N ie  pozba* 
w ia  o n o  w ca le  rob o tn iik a  p ra w a  
w ła sn o ści, a le  o b d a rz a  go w ła sn o ­
śc ią  z b io ro w ą . S a m i z a in te re so ­
w a n i w ed le  sw ego  n a jle p s z e g o  
z o rz u m ie n ia  z a s p a k a ja ją  sw o je  
p o trz e b y  m ie sz k a n io w e . J e ż e l i  w  
b u d o w n ic tw ie  in d y w id u a ln y m  in ­
s ty n k t  p o s ia d a n ia  je s t  c z y n n i­
k ie m  tw ó rc z y m , to  w  budo,wni-- 
o tw ie  sp ó łd z ie lcz y m  w y tw arza  s ię  
in s ty n k t  w sp ó łw ła d a n ia ,  in s ty n k t 
p o s ia d a n ia  zb io ro w e g o , w y tw arza  
s ię  p a tr io ty z m  w ła sn o ści spółce® .

J e ż e l i  s łow o  „m oje*4 s tw a ­
rza  c u d a , to  je szc ze  w ię k sze  co ­
d a  s tw o rzy  s łow o  „nasze*4.

K o rz y śc i są  w ięc  na s tęp u jąc e* .
1 )  lo k a to rz y  b u d u ją  d o m y  aa* 

m i w e d le  w ła sn eg o  u z n a n ia ,
2) sami n im i administrują,
3) c z u ją  s ię  o d p o w ie d z ia ln i aa 

lo sy  sw ego  o s ie d la  i  d b a ją  o jego 
ro zw ó j,

4 )  tw o rz ą  s o l id a r n ą  spo łeco- 
n o ść , o p a r tą  n a  b ra te r s tw ie  1 po* 
c z u c iu  w sp ó ln o śc i,

5 )  u z n a ją  z asa d ę  p o m o c y  w za­
je m n e j  za z a sa d ę  n a c z e ln ą  w sp ó ł­

życia  s ą s ie d zk ie g o ,
6 )  tw o rzą  śro d o w isk o  p ra c y  

k u ltu ra ln o -w y c h o w a w c z e j , z asp a ­
k a ja ją c e  i  p o d n o sz ąc e  w ła sn e  po ­
tr z e b y  w t e j  d z ie d z in ie ,  i  p ro m ie ­
n iu ją c e  sz e ro k o  w około-

U w aż am y  w ięc  b u d o w n ic tw o  
czynszow e  i p a tro n a c k ie  za  u je m ­
n e  fo rm y  b u d o w n ic tw a  m ieszka ­
n io w e g o . N ie  n e g u ją c  ko rzy śc i,, 
k tó r e  p rz y n o s i b u d o w n ic tw o  p a ń ­
stw ow e, p a ń s tw o w o  - sp o łe c z n e , 
sa m o rzą d o w e  i  p ry w a tn e , w id z i­
m y  w b u d o w n ic tw ie  sp ó łd z ie l­
c zy m  fo rm ę  n a jo d p o w ie d n ie js z ą  
d la  w ars tw y  p r a c u ją c e j .

ADAM PRÓCHNIK



Str. 6

Konsekwencje zatopienia amerykańskiego okrętu „Panay” p© upadku NankiUU

Demonstracja fia t Anglii, Am eryki i Francji na wodach japońskich

ROCon »l i L f

Prezydent Roosevelt polecił se. 
kretarzowi stanu Ameryki Huko­
w i zakomunikować amb. japoń­
skiemu Saito, z żądaniem przeka­
zania bezpośrednio cesarzowi Ja- 
oonii, co następuje:

„Prezydent Ameryki Jest głę 
boko oburzony i  zatrwożony 
wiadomościami o podejmowa­
niu bez zastanowienia bombar 
dawania amerykańskich 1 in­
nych nie chińskich statków na 
rzece Yang - Tse i prosi, aby o 
tym jego poglądBie poinformo­
wać cesarza Japonii".

. Rozmowy między Londynem i  
Waszyngtonem odbywają się bez

CESARZ JAPONII HIROHITO

skich korespondent PAT otrzymu 
;e następujące uwagi o sytuacji 
wywołanej zatopieniem kanonier 
ki „P ana/.

1) Jest to pierwszy wypadek od 
czasu zatopienia pancernika „Mai 
ne“  w r. 1898 (który przyśpieszył 
wojnę hłszpańsko-amerykańską),

Tajemnice Upiora Paryża
W „grocie bandytów" znaleziono 6-ta ofiarę wampira

Aresztowany w  Paryżu spraw­
ca wielu głośnych i tajemniczych 
zabójstw Niemiec Weldmann za­
wiadomił we wtorek sędziego 
śledczego, iż pragnie złożyć do­
datkowe zeznania.

Przyprowadzony do sędziego 
śledczego Weidmann przyznał się 
do 6-tego zabój&twa. Mianowicie 
zamordował on w lesie Fontaine 
bleau w pobliżu Barbizon Janinę 
Keller, pochodzącą z Alzacji. W 
pogrzebaniu ofiary morderstwa 
pomagał mu niejaki Million.

Policja zgodnie ze wskazówka 
mi wampira odnalazła w  lesie cia 
ło Janiny Keller. Ciało zamordowa 
nej zakopane było w piasku we­
wnątrz groty, zwanej

„GROTĄ BANDYTÓW".
Ofiarze pozostawiono na pal­

cach obrączkę złotą oraz pierścio 
nek przyozdobiony brylantami.

T O  BYŁA CAŁA SZAJKA
„Parts Soir" twierdzi, że na pod 

stawie dotychczasowych docho­
dzeń zdaje się zarysowywać fakt, 
iż Weidmann był szefem całej 
bandy przestępczej, która upra­
wiała m. In. przemyt walut, prze­
myt kokainy i  innych narkoty­
ków, a nawet
HANDEL Ż Y W Y M  TO W AR EM .

Wekłmann miał oświadczyć, że 
wskaże nazwiska swoich wspólni 
ków.

W illa w  St. Cloud, którą za­
mieszkiwał osławiony morderca,

Sytuacja w „Dzienniku Porannym"
Zespół pracowników Dziennika Po t słusznych pretensji pracowniczych, 

rannego, ogłasza odezwę, w której Domagamy się, aby władze państw0- 
udzieliły . odpowiedzi

„Sytuacja, w jakiej znajdują się 
strajkujący prac°wnicy Dziennika Po 
rannego, nie może być dla nikogo, o- 
bojętna. Sprawą tą  powinny się zain 
teresować wszystkie odłamy społe. 
czeństwa, bez względu na przek°na. 
nia polityczne. Nie do pomyślenia 
jest fakt, aby w państwie naszym, 
które dumne jest ze sweg°

ustaniiie. O ile ze strony Ja­
ponii nie będzie udzielona całko­
w ita  satysfakcja, zwłaszcza co do 
zapewnień na przyszłość, możli­
wym jest podjęcie przez W . Bry­
tanię i Stany Zjednoczone przy ' dawstwa socjalnego, rujnowano 
czynnym poparciu Francji współ- i kom yśtaie w arsz ta ty  pracy,

|n e  czyny. Apelujemy w pierwszym 
Z miarodajnych kół amerykań- rzędzie do władz państwowych, do
■ _____________________ posłów i snatorów, aby stojąc na

gruncie °chr®ny pracy, rozstrzygnęli 
sprawę strajku w „Dzienniku P°ran 
nym". Czynniki, które powołały p, 
Mus-;ofa na urząd kuratora ZŃP. po 
winny znaleźć źródła na pokrycie

S i r a f k
w łódzkich drukarniach

Na ogólnym zebraniu pracowni 
dów drukarskich, zatrudnionych 
w drukarniach łódzkich dzienni­
ków uchwalono jednogłośnie na 
znak solidarności ze strajkujący­
mi drukarzami akcydensowymi, 
poprzeć ich akcję jednodniowym 
strajkiem.

Pociąg najechał 
na auioDus

Pociąg pospieszny Bukareszt—Pra 
ga, wpadł dn. 15 toń. na przejździe w 
pobliżu Brasova na autobus. 5 osób 
zostało zabitych, a  7 ciężko rannych.

Z n ie s ie n ie  s ą d ó w  p rzy s ię g ły c h
Na wtorkowym posiedzeniu senac-' referatu. Komisja większością, glo-

1 sprawą projektu ustawy o znie-j 
sieniu sądu przysięgłych w MałopoL. 
sce.. Referent sen. Staniewicz zgiosił 
wn’osck o odrzucenie projektu. Wnio 
śefe ton jednak został odrzucony, wo. i 
bec czego sen. Staniewicz zrzekł się

Z n ie ś 'e m e  ochrony lo k a to ró w
■ We wtorek odbyło się w Sena­
cie. posiedzenie „Klubu Spraw 
Parlamentu" na którym rozważa- 
ito projekt rządowy o zniesienie 
ochrony lokatorów. Jak się do.wja 
dujemy, sen. Lewandowski

. . . ___ 'ażycki.
Poza tym komisja przyjęła rezolu­

cję, głoszoną przez min. Grabowskie­
go za wprowadzeniem czynnika oby­
watelskiego (?) do sądów.

(Ozon) wypowiedział się zdecy­
dowanie za zniesieniem ochrony 
lokatorów. P. Lewandowski uwa­
ża, że kamienicznikom dzieje się 
krzywda, którą naprawi likw ida­
cja ochrony lokatorów.

że amerykański okręt wojenny u- 
legl zatopieniu w czasie pokoju 
przez t. zw. przyjazne mocarstwo.

2) Osobista interwencja prez. 
Rooseve/ta 1 zwrócenie się bezpo 
średnie do cesarza Japonii stano­
wią okoliczności bez precedensu.

3) Rząd Stanów Zjedn. A. P.

zdumiony jest otwartym przyzna 
niem amb. Saito, że Japończycy 
wiedzieli, gdzie znajdują się stat­
k i amerykańskie i  że według wła 
snych słów ambasadora japoń­
skie „bombardowanie było po­
ważną gaffą“ . Stanowi to całko­
wite przyznanie się do winy.

stała się przedmiotem najroz- 
maitszyęh spekulacyj. Kilku ame­
rykańskich kapitalistów postano­
wiło się w tej w illi.

MUZEUM OKROPNOŚCI, 
oberżę, oraz pobierać wysokie

Na zamku 
Wmslssr

Król Jerzy V I skończył we wt®rek
! la ta . Zgodnie ze zwyczajem, panu 
icym od 500 łat, na  zamku Winds®r 
•az w Londynie oddano n a  cześć kró 

la  21 strzałów  arm atnich. Specjalne 
uroczystości n ie  są  przewidywane.

Ze stacji „Biegun Północny" I to praca naukowa nie ustaje. 0 -  
donoszą, że warunki bytowania becnie pole lodowe, na którym

pływającym polu lodowym 
stają się nadzwyczaj uciążliwe. 
Silny sztorm doprowadzi! do pęk 
nięcia ścian północnego namiotu, 
w którym mieszka obsługa sta­
cji. Temperatura wynosi wciąż 
—30 st. Każda próba hydraulicz­
na wymaga 40 godzin pracy na 
mrozie, przy świetle latami. Mimo

Komedia wyborów w ZA.S.S.

Wszyscy głosowali
wybierając oczywiście urzędowych kandydatów
Z centralnego kom itetu w yb°rc*e- no tn. in .: Zdunowa, K alinina, U tw t- 

gn ZSRR p 'd a ja  następujące  wyniki nowa i JogOrOwa. 
wyb°rów do N ajwyższej Rady. Z  ° . |  W Mińsku, głosował® 99.6%. W śród 
gólnej liczby 1.113 kandydatów wy- wvbran>ch kandydatów  w okręgu miń 
brano do naczelnego s«wictu 1-0U. „feta znajdu je  się m arszałek W «ro. 
W szyscy oni byli wysunięci przez L zyjow . 
partie  kom unistyczną i bl«ki bezp .tr.1 .
tv in e (7 ). I w  Charkowie glosowało 98.8%, w
'  W Moskwie «ddatio głosów 99 .13% 'K ijow ie 98.6%. w Tyflisie  95.6%, w 
wyborców-, w c kręgu moskiewskim Taszk encie 93.7% (wśród wybranych 
98%. W śród wybranych kandyda1 ' ”  ' "  ~

publicznie 
prac°w nlk°m  Dziennika 
dotnagam y się, 
spraw ie  zabrali

Moskwie znajdują się: Stal.n, M°- 
łotow, Chruszczew, Bułgarin i inni. 
W okręgu moskiewskim — Krupska, 
Szaposznikowa.

„ W Leningradzie gł°sOwało 96.3% 
tej bolesnej ‘ wyb°rców, w okręgu lenngradzkim 

pp. posłowie 96%, W °kręgu leningradzkim wybra

porannego

O statnie  depesza i w iadom ości na str. 1 i 2 -e l

Kronika kaliska
(O d d z ia ł SłrzeSss a  3 )

Wymowna ocena gospodarki miejskiej 
p rze z  Komssią R e w izy jn ą

uroczystości żałobne 
których nie wziął u- 

dzlału. W odpowiedzi p. Siwik o- 
świadczył, że zdarzały się wypad- 

odmowy książki wyjazdów ! 
zarządzeń wojewódzkich; tłuma­
czył to trudnościami, w  jakich Ko­
misja Rewizyjna sprawowała swe 
czynności. Co do Wilna, oświad­
czył, że w  Wilnie był, lecz na sku 
tek choroby żołądka, w  uroczys­
tościach udziału brać nie mógł.

Sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej wskazuje, że okres rządów ,w 
magistracie pp. Sulistrowskiego i 
Siwika był okresem rozrzutnej i 
bezplanowej gospodarki Zarządu 
Miasta, oraz okresem tej bujnej 
gospodarki, która kosztowała Ka- 
lisz grube pieniądze (jak hotel 
Francuski. Budapeszt, „Vestopo1‘ 
zwalnianie i  przyjmowanie praco­
wników, kosztowne remonty miesz 
kań, rozjazdy i  wiele różnych 
spraw, do których omówienia po­
wrócimy). Na sprawy te rzucaią ró 
wnież pewne

Na każdym posiedzeniu Rady I nych diet 
miejskiej wypływają coraz to no- w Wilnie, 
we kwiatki gospodarki miejskiej.
Wiele już dawniej omawianych 
spraw powtarza się powtórnie.
Wszystkie te sprawy, poruszane 
dawniej i obecnie, rzucają bardzo 
ciekawe światło na rządców mia­
sta: b. prez. pp. Sulistrowskiego i 
Siwika. Najwyższy już czas, by 
stosunki, panujące w  Zarządzie 
Miejskim, uzdrowić, bo stan obec­
ny wzbudza nieufność szerokich 
mas mieszkańców miasta do na­
szego samorządu.

Na ostatnim posiedzeniu Rady 
miejskiej przew. Komisji Rewizyj­
nej, r. Abićwicz, oświadczył, że 
Komisja Rewizyjna w czasie peł­
nienia swych czynności napoty. 
kała na utrudnienia, stosowane 
przez b. prez. Siwika, który od­
mawiał wydania niektórych ksią 
żek oraz szeregu dokumentów.
Zarazem wskazał, iż p. Siwik po­
brał sobie 20% dodatku„ który na 
mocy wyroku Sądu Apelacyjnego 
w  Poznaniu musi zwrócić Zarzą­
dowi Miejskiemu 3177 zł. 92 gr. 
poruszył również sprawę pobra-

Radne z a r ż e n ia  wojewody, - S T t
łódzkiego. i . . . . .  -  . . . . .

lapończycy zdobyli „Purpurowe Wzgórze"

Jak już wiadomo z depesz, wojska japońskie definitywnie zajęty, 
Nankin. Najkrwawsze w alki toczyły się o Ł rw . „Purpurowo W zgó­
rze", będące świętością narodową Chin, gdzie znajduje się grób 
twórcy nowych Chin Sun Yatsena. Ostatecznie Japończycy zdobyli 
„Purpurowe W zgórze". Na naszym zdjęciu widoczne jest v 
z grobem Sun Yatsena na pierwszym planie.

wstępy od zwiedzających miej­
sca, w  których Weidmann żako- 
pywał trupy swych ofiar.

Niepokojące wieści z sowieckiej ekspedycji podbiegunowej

la  pływającej krze lodowej
sądzonej przez wiatry po morzach polarnych

dryfuje stacja, znajduje się 
stopniu szerokości. W iatr szybko 
pędzi je na południe wzdłuż 
wschodniego brzegu Grenlandii. 
Obecnie pole lodowe znajduje się 
w  okolicy przylądka Amdropa. 
Grozi to niebiezpieczeństwem 
strzaskania pola o skalne wybrze 
że. O tle pole lodowe ominie przy

lądek Amdropa, wypłynie ono na 
morze Grenlandzkie między wy­
spą Francji na zachodzie a  Szpic 
bergiem na wschodzie.

N a ulicach s t° |icy  Brazylii, k r"czą  
znajduje się K agańowicz), w Baku wciąż silne patrole wojskowe, widocz 
95.5%. Ogółem w całym państw ie w , nie z obawy przed „entuzjazm em " 
w yborach do naczelnego sowietu 1 ludności, z  p°w °du faszystow skiego 
wzięło udział ok°łó  95% wyborców, (przew rotu.

wmmsa swnwre - i
JAPONIA ŁĄCZY IDEĘ OLIMPIJ­
SKĄ Z AWANTURĄ WOJENNĄ.

Jak wiadomo, rząd japoński Jefi- 
nitywnie postanowił zorganizować 
olimpiadę w Tok.o, mimo trwającej 
wojny z Chinami. Dla podkreślenia, 
że decyzja rządu jest nieodwołalna, 
rząd japońska wypłacił 15 b. 
torowi organizującemu .grzyska pierw 
szą subwencję w samie 750 tys. jen.

Nie wszystkie chyba państwa zgo­
dzą się na takie łączeń.e idei olim­
pijskiej z awanturą wojenną.
PO WYSTĄPIENIU Z PODOKRĘ. 
,GU ROB., ZNICZ NIE MÓGŁ SA. 

MODZ1ELNIE SIĘ UTRZYMAĆ. 
Postanowieniem województwa war 

szawslćego, zarząd dawnego RKS 
Znicz w Pruszkowie, został roawiąza 

a kuratorem klubu mianowany 
ał p. Sylwester Szurgot. ,Po wy­

stąp eniu z Podokręgu Robotniczego 
klub nie umiał saę -

żawody eliminacyjne w jeźazie szyb 
kiej panów do mistrzostw Europy , i 
Świata i zawodów międzypaństwow 
wych Polska — Łotwa.

W eliminacjach pierwsze miejsca 
zajęli na 1.0(10 m. Kalbarczyk — 1.45 
przed Lisieckim — 1.52 i Kowalskim

• 1.593.
Na 3.000 m. Kalbarczyk — 6.06 

przed L.sieckim — 6.31 i  Kowalskim 
6.35,8.

HOKEj
ŚLĄSK WYGRAŁ TURNIEJ 4-CH 
MIAST. BERLIN ZAJĄŁ OSTAT. 

NIE MIEJSCE.
W poniedziałek, późnym wieczorem 

zakończy) się w Katowicach 3-dpn>- 
wy międzynarodowy turniej hokeje, 
wy 4-ch miast. Ostatecznie zwycięz­
cą turnieju została drużyna śląska, 
która wygrała wszystkie mecze, a w 
ostatnim dniu pokonała Poznań 2:1 
(0:0, 1:1, 1:0). W drughn spotkaniu 
Cracovia zremisowała z Berlinem 1:1

Ostatecznie tabela przedstawia sięSYTUACJA W KLUBIE 
„CRAC0VIA‘‘

V zarządzie Cracovii wre »  
prawników, którzy zastanawiają 
jakie powinno być rozwiązanie sytu-

walnego zgromadzenia. Ponad. 
iie wiadomo, czy nowoobrany pre

. . .  płk. Miodoński zatrzyma swój 
mandat, gdyż przerywając niedzielne 
obrady, zapowiedział swą rezygnację.

pkt. st. br.
1) Śląsk
2) Cracovia
3) Poznań
4) Berlin

BBKS

łyżwiarstwo
WIELKIE ZAWODY ŁYŻWIARSKIE 

W SUWAŁKACH 
W Suwałkach odbyła się wielka im

preza łyżwiarska w jeździe szybkiej 
tafto odczytane na ' pod nazwą „Szukamy olimpijczy- 

. . . ! -znT-orflTit-zn-nznrłll suwalski

1 dziale 145 zawodników.
W ramach tej imprezy odbyty £

We wtorek o 5-ej nad ranem we­
dług czasu środkowo-europejskiego, 
rozegrany został w Nowym Jorku w 
Madison Square Garden mecz bokser 
ski pomiędzy Schmelingiem, a  Anie, 
rykaninem Harry Thomasem. Mecz 
wywołał znaczne zainteresowanie 3 
zgromadził 18 tysięcy widzów. _ Nie­
miec wykazał doskonałą formę i zgod 
nie z oczekiwaniami znokautował

w 8 rundzie.
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PIĘCIORACZK! KANADYJSKIE
N A P A D  N A  R Y W A L A .

N a  d ro d z e  a W iesrc zy c zy n a  do 
Rtmocitna pow - ś re m sk ie g o  d o k o ­
n a n o  w  n o c y  k rw a w eg o  n a p a ­
d u . D ro g ą  tą  p o w ra c a ł 23 -letn i 
A n lo n i J a n ic k i  i  z a ra z  za  R uso- 
o in e m  z o s ta ł w  c iem n o śc ia ch  n a ­
p a d n ię ty  p rz e z  T a d e u sz a  G rycza  
z R n so c rn a . S to s u n k i m ię d zy  ty ­
m i  d w o m a  m ło d y m i lu d ź m i by ły  
o d  d łu ż sze g o  c za su  b a rd z o  n a p rę ­
ż o n e  n a  tle  z a z d ro śc i w  z w iązku  
z k o n k u r a m i  ic h  do  t e j  s a m e j 
dz iew c zy n y , k tó r a  w y b ra ła  J a ­
n ic k ie g o , G ry c z  p o s ta n o w ił s ię ' 
zem ścić . D o p a d łe z y  J a n ic k ie g o  
sa m eg o  w  d ro d z e ,_ p o b ił  go w 
s tr a sz liw y  sp o só b  tę p y m  n a rz ę ­
d z ie m  i n ie p rz y to m n e g o  p o z o s ta ­
w ił n a  sz o sie . D o p ie ro  p o  ja k im ś  
cza s ie  z n a le z io n o  z m a sa k ro w a n e ­
go J a n ic k ie g o  i o d d a n o  do  Szpi­
t a la ,  gdz ie  s tw ie rd z o n o  11 r a n  n a  
g ło w ie , o r a z  w ie le  o b ra ż e ń  i k o n ­
tu z j i  n a  c a ły  c ie le . N iegodziw ego  
T yw ala a re sz to w a n o .

Z A T Ł U K Ł  K O L E G Ę  K U E M .
W e  w si T r z e p ic e , pow . p io tr ­

k o w sk ie g o , 1 5 -le tn i W ac ław  M a­
z u re k  w  cza s ie  k łó tn i  z  k o le g ą  za ­
t ł u k ł  n a  ś m ie rć  15 -le tn ieg o  A d a ­
m a  K u lik o w sk ie g o . P o l ic ja  a re sz ­
to w a ła  m ło d o c ia n e g o  z ab ó jc ę .

D W O JE  D Z IE C I  Z G IN Ę Ł O
W  G R U Z A C H  W A L Ą C E G O  

S I Ę  M IF S Z K A N IA .
W e  w si G za je w sz cz y zn a , p o w . 

su w a lsk ie g o , w y d a rz y ła  s ię  stTa- 
■zliwa k a ta s t ro f a .

W  m ie sz k a n iu  g o sp o d a rz a  J ó ­
zefa  K ry s tk ic w ic z j n a g le  z aw a li­
ła  s ię  śc ian a  z g lin y  i c ięg ie ł, łą ­
c zą ca  m ie sz k a n ie  z s ie n ią . Z n a j­
d u ją c e  s ię  p o d ó w cz as  w  m ie sz k a ­
n iu  d w ie  c ó re c z k i K ry s tk o w ek ie - 
g o ;  3 - le to ia  H e le n a  i 13-m iesięcz- 
n a  S ta n is ła w a  z o s ta ły  z a sy p a n e  i 
s n a la z ły  śm ie rć  p o d  g ru za m i. 

P O D E R Ż N Ą Ł  N O Ż E M
G A R D Ł O  N A R Z E C Z O N E J .

W  C M o p ia ty n ie ,  w  pow . so k o l­
skim, d o k o n a n o  z b ro d n i :  23-Iet- 
a ł  W asy l W a s in ta  p o d e rż n ą ł no-

n e j  M a ri i Ja cy a zy n . C ięż k o  ra n n ą  
o d w ie z io n o  d o  s z p ita la  w  S o k a­
lu- P o w o d e m  b e stia lsk ie g o  c zy n u  
b y ła  z em sta  W  a s in ty , p o n ie w aż  
n a rz ec zo n a  g re z i ła  m n  d o n ie s ie ­
n ie m  o  z g ła d z e n iu  p rz e z e ń  n ie ­
ś lu b n e g o  d z ie c k a . W a s iu tę  a resz ­
tow ano .

S K R Y T O B Ó JC Z E
MORDERSTWO.

D n ia  12-go b . m . d o k o n a n o  w 
Ż arn o w ce , pow . W ad o w ic e , o h y d ­
neg o  m o rd e rs tw a . O tó ż  d o  s ie d zą ­
cego p rz y  s to le  w  g ro n ie  ro d z in v  
80 -le tn iego  s ta r c a  A n d rz e ja  Sko ­
w ro ń sk ieg o  n ie z n a n y  sp raw c a  d a ł 
p rze z  o k n o  s tr z a ł rew o lw ero w y , 
k tó r y  r a n i ł  go w  p raw y  b o k  w  o- 
k o lic ę  b rz u c h a  ' w  p ra w ą  ręk ę . 
R a n n y  p a d ł  n a  z iem ię . P o  d oko ­
n a n iu  p rz e z  w ezw anego  le k a rz a  
z ab ie g u  p o z o s taw io n o  go w  do­
m u , gdz ie  je d n a k  p o  k i lk a  go.dzi- 
n a c h  z a k o ń c zy ł życie .

Z a w ia d o m io n y  n a ty c h m ia s t  po ­
s te ru n e k  p o lic j i  p a ń s tw o w e j w 
w  M a k o w ie  w szczął d o c h o d z e n ia . 

WAGON PRZYGNIÓTŁ
DWUCH LUDZI.

Na stacji kolejowej w Inowro­
cławiu podczas manewrowania po

Na ratunek pospieszył znajdujący 
się opodal syn Fabiańskiego, Ro­
man, oraz jeden z szyprów, któ­
rzy wydobyli z .toni nieprzytom­
nych już dozorców. Akcja rozgry 
wata się w ciemnościach i dopiero 
przy świetle lamp statku Fabiań- 
ski poznał w jednym z uratowa­
nych swego własnego ojca. Fa- 
biański, drukarz z zawodu, jest 
doskonałym pływakiem i wiośla­
rzem. Dotychczas uratował on już 
ogółem 24 osoby z topieli. 

STRASZNA ŚMIERĆ 
DZIEWCZYNKI.

We wtorek na ul. Morskiej w 
Gdyni zdarzył się straszny wypa­
dek.

Ulicą obok kościoła zjeżdżały 
na saneczkach dzieci. Gdy sanecz 
ki, z 7-letnią Erną Marią Mzyk i 
jakimś małym chłopczykiem, wpa 
dły nagle na ulicę Morską, od

strony miasta nadjechał autobus 
M. T. K. Szofer, zobaczywszy 
przed sobą saneczki, mimo, wszel­
kich wysiłków nie zdołał Już au­
tobusu zatrzymać. Saneczki .siłą 
rozpędu uderzyły o przednią część 
autobusu. Chłopczyk został odrzu 
eony w  bok i nic prawie mu się 
nie stało, natomiast dziewczynka 
dostała się pod koła ciężkiego sa­
mochodu, które zdruzgotały jej o- 
bydwie nogi i  prawą rękę. Nie­
szczęśliwe dziecko doznano rów­
nież złamania podstawy czaszki, 
przyczym opona autobusu zdarła 
mu całą skórę z twarzy i z gło­
wy. Wezwany lekarz pogotowia 
nie mógł przynieść dziecku żadne 
go ratunku, gdyż znajdowało się 
ono już w  agonii. Przewiózł Je je­
dynie do szpitala, gdzie wkrótce 
w strasznych męczarniach im ar-

t a  jeflen liunii grosza oaiilicznegB
p r z e d  s a d e m

Długoletni w ójt gminy W ielkie 
Waiichnowy pow. Tczew, Jan 

. Czajka, w  czasie urzędowania 
ciągu przetokowego parowóz ude swego od roku 1929 do 1936, przy 
rzył zbyt silnie w wagony, na sku wfaszczył sobie 4.815.96 zł.
tek czego jeden z wagonów 
skoczył z szyn i wywrócił się, przy 
gniatając dwuch kolejarzy: Roma 
na Krzewinę z Inowrocławia i I- 
gnacego Kozienieckiego z Bydgo­
szczy Wagon uległ lekkiemu u- 
szkodzeniu. Krzewina doznał cięż 
kich obrażeń wewnętrznych i nad 
łamania kręgosłupa. Stan jego jest 
bardzo ciężki. Nieszczęśliwego ko 
lejarza przewieziono natychmiast 
do szpitala powiatowego i obec­
nie Krzewinie niebezpieczeństwo 
utraty życia nie zagraża. Kozie- 
nłeckl doznał lekkich obrażeń. 
WYRATOWAŁ OJCA Z TOPIELI 

Podczas ściągania do portu zi­
mowego w  Toruniu przystani nie­
mieckiej klubu wioślarskiego zer­
wała się bariera, a oparci o nią 
Leon Fabiąński i  Garncarek, do-

Za kradzież grosza publicznego

został Czajka skazany przez Sąd 
Okręgowy na sesji wyjazdowej w 
Gnieźnie na 15 miesięcy bezwzglę 
dnego więzienia i utratę praw oby 
watelskich i  honorowych na lat 5.

Zasiłki dla robotn i  w sezonowych

u ż y w a j ą  c o d z i e n n i e  

m y d ł a  “ P A L M O L I  V E ”

TVTAJMNIEJSZE, iwtfefilrattdełsze «
A l  jakie kiedykolwiek aię urodzi 
Z początku lekarze-spccj aliści < 
stosować dla delikatnych ciałek I  
ków kanadyjskich, dla któ 
ts drogie, jedynie olejek e 

Te właśnie pierwsze I
Oliwkowym stały «
Dteknei, promienne! cery. 1 to w dojrzałym 
wieko... trzech łatl

Dzięki radom Dr. Dafoe zachowują 
one nada! piękna cerę. . .  stosują ona 
dotychczas olejek oliwkowy, ale w postaci 
pmietęi przez cały świat — używają 
mydła Palmolire. Czyż nie jest to i dla 
Pani wskazówką, jak zachować urodę?

ż em  k u c h e n n y m  g a n iło  n a rz ec zo -  z o rc y  p o r to w i w p ad li do  W isły .

Tabela loterii
1-szy dzień ciągnienia III klasy 40 Loterii Państw. 

I I II ciągnienie 

Główne wygrane
15.000 zL: 186398
5.000 zł.: 83620 85526 82709 

111051 164532
2.000 zł.: 173551 112818 153544 

179149
1.000 zł.: 67903 59556 103492 

154096
500 zł.: 15196 53889 89328

45701 48289 98223
400 zł.: 14327 49476 54202 

54639 56529 80277 84822 101563 
110891 111762 119267 117492
138233 152058 168542

300 zł.: 6714 22308 24266 28302 
39667 43069 45278 £7398 54171

35603 910 60 86243 510 611 870oo 
161 624 758 832 89350 96 804 93 
90006 223 624 913 91158 842 92518 
935 70 93074 261 511 85 94254 702 
903 87 95296 656 931 96301 433 
808 97340 98222 472 848 99176 200 
532 756 71 88 930 100000 301 814 
21 101175 202 59 481 774 9546 
102145 229 350 840 103103 405 96 
104877 105139 401 644 80 712 
106020 107072 99 816 46 108208 
794 109567 83 758 831 110064 238 
700 111088 806 26 82 112587 
113284 799.

114934 115325 48 67 566 1(6738 
42 117054 626 118014 230 632 852 
119173 306 19 419 92l 64 |2||249 375 
301 121652 925 122382 546 123327 
124065 272 125302 810 12603 ] 338 
499 729 127127 801 929 128|66 381 
465 129026 86 885 956 132729 133412»'.m IR iJlAlU ... ... . r.oo . . . . . . .63708 70616 85632 U263 37836 ’;0’ 76 134094 304 91 434 972 135351

104125 135224 142611
250 zł.: 319 1168 3361 5823 

9648 10740 12452 15604 21869 
25912 30181 31076 30137 37125 
38244 36233 37011 41991 45328 
55629 75384 77268 80378 82082 
93648 109489 110362 115281 
119225 120802 127569 129539 
135638 140067 153117 160305 
169041 173992 181414 180602 
189566 192410 178598

W ygrane po 200 zl.
7 357 78 767 897 2032 J39 861 986 
i  4096 820 5419 26 R35 827 6215 

i 7182 312 8uó9 198 290 b28 7-j
10120 71 233 447 743 822 11171 649 
12?90 14108 3w) 99 15058 199 N3 
16015 281 414 592 654 17181 781 
19546 22ii44 244 386 516 23075 277 
482 502 24199 25134 367 26081 ’21 
383 417 42 957 2744 72 29-166 6U 
31046 859 94 32707 69 78 89 33.50? 
33 872 932 34356 680 928 38 35715 
36052 856 906 63 37458 806

38137 380 906 39277 591 40304 
42 41018 368 42618 804 54 43674 
44496 736 45293 814 46548 802 487'5 
83 703 49339 466 686 50167 3.2 
51281 580 52275 53232 79 571 54184
650 877 55075 555 56028 159 318 
602 698 994 57439 58328 702 59992 
60643 944 61080 122 53 418 591 771 
865 63007 470 564 800 64270 483
651 74 65224 651 66066 648 67003 
80 158 290 340 600 88 800 56 68482 
624 27 609 732 82 848 69992 70139 
338 418 50 71221 664 848 72593 
73221 74241 4°.5 75320 733 854

76446 77158 213 78940 79749 
<0593 81497 998 82230 585 83130

I 602 866 908 84636 48 55 70 924 84058 159 87674 829 41

Czytelnikowi pod nr. 555.
W odpowiete na pytanie Pana 

powtarzamy naszą notatkę o zasił- 
1 kach dla robotników sezonowych: 

Zarządzenie Min. Op. Społ. z 
to. 23.X.37 wprowadziło ulgę dla

«. K. KRAJEWSKI
W SEKYCZNE, płciowe, pęcherza. 

Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy specjalnej 

Warszawa, chmielna 5b od godz, 8 r. 
do 8 wiecz.

robotników sezonowych, zmniej­
szając dla nich do 4 liczbę dni pra 
cy, uważanych za tydzień. W ten 
sposób do uzyskania zasiłku wy­
starcza 104 dni przepracowane w 
26 tygodniach w zakładach, pod­
legających zabezpieczeniu.

Ulga dotyczy robotników sezo­
nowych, .za których opłacono 
składkę 44, zatrudnionych' przy 
robotach budowlanych, drogo­
wych, kolejowych, ziemnych, wod 
nych, melioracyjnych; przy spła­
wie, w  żegludze śródlądowej i w 
cegielniach, — którzy dokonają 
zgłoszenia o- zasiłek od 1 listopa­
da 1937 dó 31 marca 1938 r>.

ftąciK ramowy
DZIŚ, 16 GRUDNIA B. R. 

19.00 „Służbista" — oryginalne
s.nehu\v.sko Jerzego Szańaawsk ego z 
Stefanem Jaraczem i Jerzym Lesz­
czyńskim w rewach głównych.

19.30 Muzyka w masce.
20.00 Ludowe melodie szwedzkie.

Tr. ze Sztokholmu.
21.45 Józef Piłsudski o Gabrielu

Narutowiczu.
22.00 Koncert poświęcony twórczo- 

ści Karola Szymanowskiego.

Od tygodnia wystawę radiową 
Sierpcu zwiedza tłumnie publiczność

8 89150 300 503 752 90278 399 876*744 49635 50734 51410 78 620 934 
81814 92376 676 93095 147 282 52785 63245 381 ,658 904 54200 477
95343 520 919 96011 803 97389 
476 98119 708 99215 401 100004 
127 101882 102488 637 41 857
103338 104369 762 105905 106127 
525 107423 51 108352 402 684 819 
109184 110189 257 406 523 111696 
112020 76 772 113182 407.

114115 591 115151 212 448 600 709 
116987 11754 4lh 87 117154 117416 
118(147 21 341 B80 9 120285 463 715 
999 121749 803 1220|7 815 123311 
768 124523 906 125450 540 91 859
126075 627 33 127104 351 859 129098 
447 669 130116 572 131121 132759
133324 412 728 134762 135S29 36 952 
136287 484 855 137317 49 h09 844 
138028 182 139289 140|33 51 144299 
142971 143924 347 144737 87|) 97 
146293 670 785 991 147189 148212 
45 59 423 775 808 149852 150046 746 
151080

182327 133523 154435 155109 158100 487 
157221 71 763 158280 411 69 740 159182 202 
884 60107 405 518 653 161162 168027 163510

758 55588 56324 57091 58230 626 
773 956 5930 95 515 62«t>0 c3SO» 
64832 930 65u47 490 66746 67474 
68591 960 70.193 4 ó4| 71561’ 72233 
931.. 82 73003 354 75581 7ó738 856 
7881 78072 b66 818 80554 905 8|326 

83310 811 84580 85121 545 36588 
7128 3(K) 88918 890|3 9o042 735 
91011 125 95053 274 60h 97212 469 
90 98018 80 291 670 99744 j0«3 783 
101416 102735 8u7 9 993 |03848 
107456 105278 423 7| 87 108463
109528 741 974 110803 44427 531) 
114213 115114 . 395 682 8b5 922. 
116746 819 1.17407 617 119412 12006 
122233 959 123564 852 953 124818
125555 61p 326156 348 127167 129757 
847 130057 466 131255 389 |32422 
591 133747 8(5 138165 776 882
142416 926 143671 144344 801 146&82 
I471J2 149150 340 150336 424 56 

152076 966 153924 154913 155564 
156223 88 404 157111 158973 163628 
165782 166316 749 980 167166 168266 
169211 677 170528 173246 429 745 
176108 745 974 178339 180471 183626 
184848 187848 190352 191428 192847

J37 13(jl90 j3ftJ8(i 837 902 J..9108 18 
457 649 76j 141133 561 14257 1693
994 143424 51O 144042 145167 394 
418 146669 147374 795 148516 652 
801 149239 151312

152160 79 741 153098 152 549 154035 42!
867 155091 489 156047 173 762 157141 23(
569 158383 442 564 964 159295 989 16027’.
620 735 816 830 161908 97 162444 621 83!
163881 164352 401 51 78 165059 137 72!
166351 889 167011 759 833 65 168417 18946!
525 906 171018 611 937 172358 612 957 86 
174846 957 61 175816 68 176452 522 177337 
178365 435 179313 594 180433 702 181394 
690 183016 30 267 184160 471 970 135123 
600 99 186543 651 826 67 960 187016 150 
530 ” 9804 190416 803 192328 44 794 193302 
751 897 194463 796

W ygrane po so zł-
391 2529 3261 4246 951 5711 6009 

4?4 547 7058 86? R258 67 71x <444
li,2?7 51 504 11911 12542 698 133-6 
8(ió 14262 638 15219 16263 927 17632 
845 187J6 71 ly716

20912 22419 23264 571 24855 940 94 
25246 5(i7 261,33 355 64 27789 28664 
29456 653 -P(«b 629 31199 32O4O 1/t 
274 540 3J094 . 49 922 34054 824 35 MK 
40 5|)3 804 36017 888 92 37013 494

38684 40072 214 765 41022 98 
43392 44462 565 643 750 46097 420 
536 706 62 47498 533 48326 489 
541 818 49946 54 387 474 804 50629 
51098 525 936 76 63558 920 54932 
55568 631 708 15 56194 412 67044 
■=8277 478 905 59009 830 488 799 
60019 718 61189 325 877,62573 891 
955 63591 701 64308 522 65065 80 
184 379 66122 691 604 67340 68889 
69179 243 54 891 937 70976 71052 
850 7225. 353 426 50 78636 95 899 
74258 714 75616 989

77272 78009 949 79343 80263 ___________ „ ,v l „
340 410 58 81717 82219 83792 103 732 83*1° 941 "42341 '43345

24092 999 27213 773 29513 41 951 
31882 951 33515 34141 35557 86467 
37261 38678 89744

40251 532 41481 953 42040 931 
44303 70? 45810 46619 47675 48894 
984 49265 130 981 50369 52786 869 
)5244 963 56215 57400 69527 60049 
61532 73 62181 803 949 63174 257 
66803 67701. 68783 . 70442 904 73693 
74798

7b298 364 9l5 77291 533 803 78189 
898 964 81508 645 82462 83203 859 
84347 89u 87719 88864 95 89499 
.4)009 92143 65 687 9355 6800 94012 
79 267 794 96096 376 97309 26 99533 
617 100 435 101615 38 805 103032 
104811 1O515| 827 965 107112 108267 
515 44 89 640 915 110198 454 111447 
1|2|J2 398 747 971 113302 14314 
llb400 605 117230 483 118145 119433 
120461 644 12(292 7(4 123153 124623 
125777 919 127271 954 128506 770 
130925 131339 634 132008 707 134770 
135220 137340 138827 141714 142063 
308 683 737 144472 145453 146094. 
249 374 418 147651 148615 150691 
152576 153489 155802 157200 16 739 
160487 545 161684 746 162083 163038 
165284 507 167370 168346 169238 
170672 171140 172591 173091 697 
175559 910 177299 615 788 178379 
181501 64 934 182086 18-525 742 
184041 186229 407 |8s093 189698 965 
190844 191931 193415 8fi5 194306 707

bliższej i dalszej okolicy. Napływ 
iści jest szczególnie liczny w dnie 
,-ąteczne. Wśród zwiedzających (.po 
id 3.000 osób) wystawę, przeważają 
ieszkańcy wsi z sierpeckiego i  po­

wiatów najbliższych.
Największe zainteresowanie budzą

popyt na aparaty kryształkowe jako 
znacznie tańsze. .-zyri

Wystawa potrwa do dnia 19 grud- 
a r. b.

SZWEDZKIE MELODIE LUDOWE 
Dnia 16 grudnia o godz, 20.00 ro®» 

głośnie Polskiego Radia transmiter 
wać będą ze Sztokholmu koncert 
szwedzk.ch melodii ludowych oprana 
wanyeth przez Sveo Skfilae p. LI
„Jasne noce letnie*4.

PAN PREZYDENT RZPLITEI —
O POMOCY ZIMOWEJ.

Dnia 16 grudnia o godz. 19.00 Pan
Prezydent Rzeczypospolitej prof. Ig . 
nacy Mościcki wygłosi przemówienie 
zatytułowane ^om oc dorosłym — 
gwiazdka dzieciom".

III ciągnienie

Główne wygrane
Stała dzienna wygrana zł, 20.000 

padla na numer 88404.
50,000 na Nr. Nr.: 45752 121105.
10 000 zl.: 1475 117869 124842 

131447.
5.000 zł.: 120621 129899
2.000 zł.: 2925 23187 25304 1199S3 

141726
1.000 zł.: 4563 19441 45991 58377 

142963 144366
500 zl.: 11148 16476 20643 27282 

68309 78282 82567 83305 93088 
96682 99850 101484 105697 115123 
123132 153861 175596 189613 48321

400 zł.: 9080 2B092 38862 48162 
55244 73818 88955 93682 127160
146563 162303 176573 183944 190662

300 zl.s 3100 28007 46707 49266 
62161 93569 102747 147335 164638 
174776 185609

250 zl.: 31583 41810 42745 47122 
60975 61346 62989 64161 76917 
79490 92984 93521 104379 110879
126575 137509 158185 162557 179878 
188884

Wygrane po 200 z ł.
1039 3722 4097 5132 486 894 7587 

8023 9145 10195 325 536 89p 900 
12279 846 13279 818 14349 764 15678 
996 16067 213 378 444 1 378 18749 
20633 21362 545 730 964 22828 23591 
818 24173 424 28186 29823 33795 
34090 300 35683 973 36708 37019 563

Wygrana po 50 zł.
801 960 1193 47 o 723 955 2160 283 

454 964 3546 4570 5112 728 936 8979 
1116 676 13169 14350 15667 18373
19084 479 20443 214(8 22333 552 
23227 471 700 57 24883 25200 613 
26610 27022 28447 31504 733 3210p 
34459 756 35386 402 36291 87379
514 38265 66 729 39900 41588 43514 wuoo, _
45- 95^51^7U72n3485441’J495mi75°W? 649 26093 317 600 305,4 802 82488 
42? .950. 5,0e7 .5.44.y  .5^ ł l7  292 .33255 861 S5701 37803 88206

Wygrane po 50 zł.
93 2008 486 4508 5228 99 7409 S4S8 

988 9040 872 11065 12155 724 1.156 
722 14067 885 961 16849 18168 19740 
205S9 21712 49 89 22835 23177 253:3

’ .793 44104 46767 9 6 47(}31 48143

5726) 786 59 168 690 865 60021 231 
928 61715 62489 621 95 859 78 63017 
65775 67015 69169 539 70533 710i)2 
212 72229 o2b 73581 75800 76138 
78456 839 935 79569 8o553 857 81929 
83649 802 84465 85258 78 87605 
88767 815 90254 91179 92819 93217 
95713 944 96361 411 547 97421 982)5 
356 99922 100187 101835 102182 87 
101835 103762 104268 105545 783 
106833 107297 110619 57 111842 
114436 748 H 6035 36 442 977 117|85 
485 672 118143 227 121202 122634 
749 124497 127228. 498 129449 7744 
'130190 595 716 132914 98 133259 
134874 135942 140141 507 757 142615 
145850 953 97 146858 149288 668 
150692 151237 896

154234 340 155677 157067 
158484 159032 160023 161124 162268 
16709? 405 ł-5 517 71 169209 618 813 
172714 176947 178631 179845 180027 
184330 186469 797 187030 703 90 
188272 190766 893 193319 421

40269 370 41999 42368 43925 41 
44879 49019 286 54123 428 55603 
56366 833 57506 014 60648 62425 
65220 66405 67012 960 68358 737 
69325 71968 72023 875 73093 719 
74876 75417 978

76306 422 77328 689 7ó9 78022 137 
80149 435 8H5O 374 83787 84622 856 
974 85183 279 86193 561 87243 88269 
3b5 679 80741 90394 838 91889 9C9 
92553 93569 627 47 94049 96114 545 
97326 432 804 99377 850 903 104384 
105238 106275 108990 10>i088 689
110126 445 611 U 3046 114221 699 
11502 §117328 852 118790 800 119137 
688 715 61 120939 121842 122567 
123119 453 125722 126478 777 127472 
659 823 128765 129355 497 816 1312&3 
t33404 134991 135262 136489 847 
j36()40 137716 138019 1390140 7 289 
140123 323 142609 144639 146667 
147637 149375 151226

152795 153213 399 154813 156788 
158463 992 159816 35 71 2 162184 
456 732 943 165416 31 168352 653 
169241 171296 172122 726 175069 200 
82 176872 177115 178716 179723 955 

)1 841 75 2800 725 3855 937 43336 18027 37 363 181267 655 182481 623 
6520 6428 7298 695 10917 11308 183748 185849 186028 352 637 l87295 
12088 626 13156 335 16631 17320 541.189512 74 190866 191473 193415 
18778 19000 20654 23490 753» » l x .,,

RaSiffl wszswshie
CZWARTEK, 16 grudnia

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
G'mnastyka. 6.40 Muz. — płyty. 7.0Ó ' 
Dzienn k. 7.15 Muz. — płyty. 6.00' 
Aud. dla szkól. 11.15 Mazowsze w póe ' 
zji Lenartowicza i w mazurkach Chó-. .; 
pina. Wyk.: St. Staniewicz.— rorte. ,.'C 
pian i M. Maszyński — recytacje. • 
'1.40 Śpiewa Marta Eggerth — płyi - 
y. 12.00 Hejnał. 12.03 Aud. por-u-Ł.' : 

.5.30 W:ad. gospod. 16.45 Wędrówki 
muzyczne: Francja. 16.15 Pieśni W 
wyk. Ady Kina - Kub.czkowa — so.
prań i  Walerian D e c -------wioloncze-
la. 16.50 Pog. akt. 17.00 Reportaż 
Eug. (Gulczyńskiego z Muzeum lęw. 
Przyj. Nauk w Wilnie. 17.15 Mjz . 
tan. 17.50 Pog. i wiad, sportowe. 
18.10 Skrzynka ogólna. 18.25 Pro­
gram. 18.35 Aud. dla mlodz. wiej- 
sk.ej. 19.00 „Służbista" — stuchowi. 
śko Jerzego Szaniawskiego. 9.30 
Muzyka w n’<- we — aud. W wyk. Ma- •' 
ryli Janasówny — fortep. »3.45 Pog. 
akt. 20.00 Wiązanka melodii ludowych 
szwedzkich. Tr. ze Stockholmu. 20.80 
Rozstrzygnięcie konkursu ,K u r era 
Porannego". 20.45 Dziennik. 20.35 
Pog. akt. 21.00 Ork. Wileńska pod 
dyr. Wl. Szczepańskiego. 21.45 Joze2 
Piłsudski o Gabrielu Narutowiczu. . 
£2.00 Koncert poświęcony twórczości , 
Karola Szymanowskiego. 22 50 Ort, 
dziennik.

7ARSZAWA II:
14.05 Program. 14.10 Rac.

fortep. W.lheh?a Backhausr — pły­
ty. 15.00 Jak spędzić świ^JO? 15.10 
Wiad. sportowe. 15.15 Zespół St. Ra. 
chonia. 18.00 Muzyka lekka — płyty. 
19.05 Koncert: Helena Korf .  Kawe­
cka — śipiew, Edward Sienkiewicz 
_  wiolonczela. 19.55 Życie kultural­
ne stolicy. 22.00 Gawęda o sztuce: 
wygł. Nela Samotyhowa. 22.16 Muz. 
lekka i tan. — płyty.

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Daan. 
nik. Pog. akt. Mleodie swojskie.
Co przyniosła poczta z za oceanu. Ze 
spół Tychowskiego i Osieckiego. Pot 
sicie wyprawy polarne.

IV ciągnienie 
Wygrane po 200 zł



K R O N IK A  K R A K O W S K A
Podniosła uroczystość

17-lecia Koła ZZK w Krakowie Płaszowie
D n ia  5 g ru d n ia  1937 r .  o d b y ła  

s ię  w  K ra k o w ie  A k a d e m ia  z o k a ­
z j i  17-lec ia  o d  z a ło ż e n ia  sa m o is t­
neg o  Z a r z ą d u  K o ła 1 Z Z K .

U rz ę d u ją c y  Z a r z ą d  K o ła , w sp ó l­
n ie  z  K o m is ją  K u ltu ra ln o -O św ia ­
to w ą , u s ta l i ł  o b sz e rn y  p ro g ra m  
A k a d e m ii,  n a  k tó r ą  s p e c ja ln ie  
z a p ro s i ł  z a ło ż y c ie li  i  c z ło n k ó w  
p ie rw szeg o  Z a r z ą d u  K o ła , o b e c ­
n y c h  c z ło n k ó w  Z a r z ą d u  G łó w n e ­
go Z Z K ., a  to  to w . tó w . P a c k a n a , 
B a to ra  i W ojew odę-

S a la  zw iąz k o w a  z o s ta ła  p rac o ­
w ic ie  u d e k o ro w a n a . N a  f ro n to ­
w ej ś c ian ie  s a l i  c z e rw o n a  k o ta ra ,  
a  w  ś ro d k u  s z ta n d a r  K o ła  Z Z K . 
i  S e k c ji M e c h a n ic z n e j Z Z K ., p o ­
w yże j w ie lk i n a p is  ń a  cze rw o n y m  
k a r to n ie  z ło ty m i l i t e r a m i :  „C ześć  
założycielom  K o ła " .-R esztę  śc ia ­
n y  z a p e łn io n o  z ie le n ią . T n ż  p r z y  
ś c ian ie  fo te le  d la  z a ło ż y c ie li  K o ­
ła ,  k tófje z a ję l i  c z ło n k o w ie  p ie rw ­
szego  Z a rz ą d u .

O o z n a c z o n e j g o d z in ie  sa la  s ię  
z a p e łn i ła  c z ło n k a m i Z w ią z k u  i 
ic h  ró d z in a th i.  O rk ie s t ra  m ie j­
scow ych  ko legów  w arsz ta to w có w  
i C hór K o ła  o tw o rz y ły  u ro cz y ­
stość  o d e g ra n ie m  i  o d śp ie w a n ie m  
łiy m n ó w  ro b o tn ic z y c h . N a s tę p n ie  
p re z e s  o b e cn e g o  Z a r z ą d u  K o ła ,

W  15-tą rocznicę zamordowania 
przez zbirów endeckich 
Pierwszego Prezydenta Odrodzo­
nej Rzeczypospolitej, GABRIELA 

NARUTOWICZA 
wydajemy 

„CZARNĄ KSIĘGĘ 
REAKCJI POLSKIEJ"

Z dziejów endeckiej zdrady naro­
dowej — dokumenty 

Endecja w dobie walk o Niepodle­
głość’.

Endecja podczas wojny światowej 
Endecja w roku 1920 
Endecy — mordercy Prezydenta 
Działalność endecji w  Niepodle­

głej Polsce.
FOTOGRAFIE — RYSUNKI 

KARYKATURY.
48 STRON. — CENA 10 GR. 

Przy zamówieniu ponad 100 szt.
CFNA EGZ. 8 GR.

Przy zamówieniu, ponad 1000 szt.
CĘNA EGZ. 7 GR. 

Zamawiajcie natychmiast, aby w 
jaknajwiększej ilości rozkolporto­

wać tę broszurę na Waszym 
terenie.

Broszurę kolportujemy pod 
hasłem:

NIECH WSZYSCY ZNAJĄ 
PRAWDĘ O ENDECJI! 

„Czarna Księga reakcji polskiej" 
musi się znaleść w  rękach każde­

go robotnika i  chłopa. 
Zamówienia jaknajszybciej należy 
kierować wraz z przesłaniem na- 
łeżytoścl: O. K. R. P. P. S. Kra­

ków, Al. Krasińskiego 16.

tow - K o rd y s , p o w ita ł  p r z y b y ły c h  
c z ło n k ó w  Z a r z ą d u  G łó w n eg o , ów ­
cze sn y ch  z a ło ż y c ie li  K o ła  i  p rz e d ­
s ta w ił z e b r a n y m  h is to r ię  Z a rz ą ­
d ó w  K o ła  w  c ią g a  17 l a t  is tn ie ­
n ia ,  P r e le g e n t  w y m ie n ił n a zw i­
sk a  w szy s tk ic h  c z ło n k ó w  Z a rz ą ­
d ó w  u  b ie g ły m  17-to le c iu  i  po ­
d a ł  r o d z a j  f u n k c ji  o rg a n iz a c y j­
n y c h , w y k o n y w a n y c h  p r z e z  n ic h , 
o r i z  ilo ść  c z ło n k ó w  w  d a n e j  k a ­
d e n c j i ,  c h a r a k te r y z u ją c  d o b r e  i 
z łe  o k re sy , ja k ie  p r z e c h o d z iła  
o rg a n iz a c ja  m ie jsc o w a . S k o ń c z y ł 
sw o je  p rz e m ó w ie n ie  s ło w a m i, że  
w ie lu  b y ły c h  d z ia ła c z y  K o ła  ju ż  
n ie  ż y je ;  p o  c ię ż k ie j s łu ż b ie  spo ­
łe c z n e j o d e sz li n a  w ie cz n y  sp o ­
c zy n e k , p o z o s ta w ia ją c  n a m  w 
s p a d k u  id e ę , k tó r ą  u k o c h a li .  
T rz e c h  z  p o ś ró d  z a ło ż y c ie li  K o ła ,  
a  m ia n o w ic ie  to w . to w . P a c k a n , 
B a to r  i  W o je w o d a  z a jm u ją  d z iś  
n a jw y ższ e  s ta n o w isk a  w  O rg a n i­
zac ji-  M ów ca  s k ła d a  im  im ie n ie m  
Z a r z ą d u  i  w szy s tk ic h  cz ło n k ó w  
K o ła  p o d z ię k o w a n ie  z a  d łu g ie  ła ­
ta  p ra c y .

Z e b r a n i  u r z ą d z i l i  z a ło ż y c ie lo m  
K o ła  o w ac ję .

Z  k o le i  z a b ie ra  g łos p rez es  
p ie rw sz eg o  Z a rz ą d u  K o ła  M ie j­
sc o w e g o , a  o b e c n y  p re z e s  Z a rz ą ­
d u  G łó w n e g o , tow - Packan, k tó r y  
ze w z ru sz e n ie m  w yg łasza  p ię k n e  
p rz e m ó w ie n ie  n a  te m a t  h is to r i i  
Z w ią z k u  K la so w e g o  k o le ja r z y  w  
b . G a lic ji .

i N a s tę p n ie  c z ło n e k  p ie rw sz eg o  
; Z a r z ą d u  k o ła ,  o b e c n y  w ic ep rez es  
Ż a rz . G łó w n eg o  Z Z K ., to w . W o­
jewoda  w  g o rą c y c h  s ło w a c h  m ó ­
w ił o  id e i,  j a k a  p rz y św ie c a  n a ­
szym  c z ło n k o m  i  d z ia ła c z o m  
zw iązkow ym .

W  k o ń c u  z a b r a ł  g łos s e k re ta rz  
p ie rw sz eg o  Z a r z ą d u  K o ła , a  o b e c ­
n ie  czł. W . W . Z Z K . i  p re z e s  Z .O . 
to w . Bator, k tó r y  w  s iln y m  p r z e ­
m ó w ie n iu  s c h a ra k te ry z o w a ł d z ia ­
ła ln o ść  Z Z K . w N ie p o d le g łe j  P o l­
sce- Z a k o ń c z y ł z w ro te m : Idea  
nasza, program nasz zwyciężyć  
musi, gdyż w alczym y, owiani 
wiarą w słuszność naszej Spra­
w y! W alcząc o nasze szczytne  
ideały, o by t kolejarzy, w alczym y  
tym  sam ym  o silną, niezależną i 
wolną Polskę!

Z  k o le i  n a s tą p i ły  lic z n e  d e k la ­
m a c je  u tw o ró w  E d w . S z y m a ń ­
sk ie g o  i  in n y c h  p is a rz y  p r o le ta ­
r ia c k ic h , k tó r e  w y k o n a ły  d z iec i 
c z ło n k ó w  z w iąz k u  i zw iązkow cy .

C h ó r  i  o r k ie s tr a  p o p isy w a ły  
s ię  śp ie w e m  i  g rą .

P o  A k a d e m ii  o d b y ło  s ię  w spó l­
n e  to w a rz y sk ie  z e b r a n ie ;  w  b a r ­
dzo  m ił e j  s e rd e c z n e j a tm o sfe rze  
p rz e c ią g n ę ło  s ię  d o  p ó ź n y c h  go­
d z in  w ie cz o rn y c h .

S z k o d a  ty lk o , że sz cz u p ła  sa la  
n ie  p o z w o liła  w szy s tk im  cz ło n ­
k o m  K o ła  sk o rz y s ta ć  z  te j  p o d ­
n io s łe j u ro cz y s to śc i.

Towarzysze! Towarzyszki!
Obywatele! Obywatelki!

W  niedzielę 19 b. m. o godz. 101 UROCZYSTĄ AKADEMIĄ 
rano w  sali Starego Teatru uczci PUBLICZNĄ
krakowska klasa robotnicza pa- Karty wstępu wcześniej otrzy- 
mięć PIERWSZEGO PREZYDEN- mać można w  OKR. PPS., al. Kra 
TA RZECZYPOSPOLITEJ, GA- sińskiego 16, w  „Naprzodzie", ul. 
BRIELA NARUTOWICZA, | św . Tomasza 11-A'.ł w Radzie

Zawodowej, Warszawska 17.

Epilog krwawych zajść
na ulicach Krakowa

Przed Trybunałem Sądu Okręgo 
wego Wydział Karny w  Krakowie 
odbyła się rozprawa przeciwko re­
szcie uczestników pamiętnych 
zajść z 23 marca 1936 r., a w szczc 
gólności przeciwko Stanisławowi 
Zagrabińskiemu, Adamowi Woż­
niakowi, Józefowi Serczykowi i 
Helenie Pogodzie, oskarżonym o 
rzucanie kamieniami , na policję i 
lżenie jej. |

Z uwagi na to, że oskarżony Za 
grabiński na rozprawę się nie sta­
w ił i  nie można ustalić jego miej-1

sca pobytu, sprawę co do niego 
postanowiono wyłączyć.

Odnośnie reszty oskarżonych 
Sąd przeprowadził rozprawę*, w 
wyniku której 14-1etniego Stani­
sława Zagrabińskiegó skazano tfa 
dom poprawy do 2! ' roku życia, 
z. zawieszeniem wykonania } kary 
na 1 rok, natomiast , oskarżonych 
Józefa Serczyka i  Helenę Pogoda 
Sąd uwolnił od winy i kary.

Trybunatowi przewodniczył s. 
s. o. dr. Stępniowski,'wotowali s. 
s, o. dr. Wsołek 1 dr. Mięsówicz.

Niefortunne zażalenie
Za obrazą sędziego adwokat skazany na 3 miesiące aresztu
J e d e n  z c z ło n k ó w  k ra k o w sk ie j 
p a le s t ry  a d w o k a t L e o n  D a t tn e r  
w n ió s ł p rz e d  k i lk u  tyg -H ln ia jn i do 
w ła d z  są d o w y c h  z a ż a le n ie  n a  sę­
d z ieg o  s ą d u  g ro d zk ie g o  p- A „  w 
k tó r y m  z a rz u c i ł  s ę d z ie m u  s tro n ­
n ic ze  o są d z e n ie  je d n e j  ze  s p ra w  
o  e k sm is ję .

W y n ik ie m  tego  z a ż a le n ia  by ło  
p o s ta w ie n ie  a d w o k a ta  w e ta n  o s ­
k a rż e n ia .  O b e c n ie  o d b y ła  s ię  roz ­
p r a w a . A d w o k a t z o s ta ł sk a za n y  
n a  3 m ie s ią ce  a re sz tu  z z aw iesze ­
n ie m . S k a z a n y  z ap o w ie d z ia ł w n ie  
s ie n ie  a p e la c ji .

Rozdział stypendiów na Uniw. Jagiellońskim
M in is te rs tw o  W . R . i  O . P . za­

tw ie rd z iło  z aw n ió sk o w an e  p rze z  
r e k to r a  U . J .  s ty p e n d ia  n a  r o k  b ie  
żąc y  d la  m ło d z ie ż y  W sze ch n ic y  
J a g ie l lo ń s k ie j .  R o z d z ia ł s ty p e n ­
d ió w  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

S tu d e n to m  w y d z ia łu  te o lo g ic z ­
neg o  p rz y z n a n o  18 s ty p e n d ió w , 
s tu d e n to m  p ra w a  —  67 , s tu d e n te m  
w y d z ia łu  le k a r sk ie g o  —  52 , s tu ­
d e n to m  f ilo z o fii  ( d z ia ł  h u m a n i­
s ty c zn y )  —  p e łn e  s ty p e n d ia  i  50 
p o łó w e k , s tu d e n to m  w y d z ia łu  f ilo ­
zo fic zn e g o  ( d z ia ł  m a te m a ty c z n o -  
p r z y ro d n ic z y , je d n o  p e łn e  s ty p e n ­

d iu m  i 32 p o łó w e k , o r a z  s tu d e n ­
to m  w y d z : a łu  ro ln ic ze g o  —  17 
s ty p e n d ió w .

S ą  to  s ty p e n d ia  d la  s tu d e n tó w  
u c zę szc za jąc y ch  ń a  r o k  I I-g i i 
w yższe . S p ra w a  s ty p e n d ió w  d la  
s tu d e n tó w  I  ro k u , o ra z  d o k to r a ­
tó w  ro z s trz y g n ię ta  z o s ta n ie  w 
d n ia c h  n a jb liż sz y c h .

O b w iesz cz en ie  r e k to r a tu  U J .  w 
te j  sp ra w ie  z a w ie ra  o s trz e ż e n ie , 
że  s tu d e n c i , k tó r z y  u k a ra n i  zo sta ­
n ą  ch o ćb y  je d n o ra z o w ą  k a r ą  w ię ­
k sz ą , n iż  n a g a n ą , t r a c ą  p ra w a  do 
s ty p e n d ió w , . >

Zasądzenie demonstrantów endeckich
Przed sądem starościńskim w 

Krakowie odpowiadało sześciu dę 
monstrantów endeckich Brali oni 
udział w  demonstracji endeckiej 
w  niedzielę wieczorem, wznosząc 
ną ulicach okrzyki antyżydow­
skie.

Po przeprowadzónej rozprawie 
wszyscy zostali zasądzeni na kary 
ścisłego aresztu po siedem dni. 
Wśród zasądzonych jest 1 akade­
mik, resztę stanowi młodzież rze­
mieślnicza.

Towarzytwo Uniw.
Robotniczego

im. A. Mickiewicza
W piątek 17 grudnia o godz. 7 

sali Muzeum Przemysł., ul. Smo­
leńska 9, 4-ty.odczyt z cyklu „Na 
nowych szlakach wiedzy" 

ROZBIJAMY ATOMY 
wygłosi Mgr. Leszek Staronka.

Tragiczny wypadek 
w wapienniku

W p o n ie d z ia łe k  p o  p c '- jd n iu  
z d a rz y ł s ię  tr a g ic z n y  w y p a d e k  w  
w a p ie n n ik n  L ib a n a  w  B o rk u  F a - 
łę ó k im . Z a t ru d n io n y  ta m  30 -le tn i 
ro b o tn ik  W ład y s ław  K u b a s  s p a d ł 
w  c z a s ie  p ra c y  że  sk a ły  i  d o z n a ł 
d o tk liw y c h  o b ra ż e ń  c za szk i i  k r ę  
g o s łn p a .

K u b a s  p rz e w ie z io n y  z o s ta ł w  
s ta n ie  c ię ż k im  do  s z p i ta la  n b e z- 
p ie c z a ln i sp o łe cz n e j .

Kolporterów
potrzeba

Zgłoszenia codziennie od 4— 6 po­

południu w  Admin.

„ N  a p r z o d u "  

św.TomaszaTla.ip.af. 

i t e p e r tu a r
T E A TR IM. J .  SŁOW ACKIEGO
Czwartek, 16.12 „Wesele Figara".
GAŁĄZKA ROZMARYNU — gło 

śny utwór dr. Zygmunta Nowakow­
skiego będzie najbliższą premierą Te 
atru im. J. Słowackiego. Próby od­
bywają się codziennie pod kierun­
kiem autora.

Co gra ją  w  k ino teatrach
ADRIA: „Tajny plan R. 8“ i  „Głos

ATLANTIC: „Znachor i  „Wesoła 
godzina Silly Symphopy".

BAGATELA: Jk ó j pan mąż" (Wil­
liam Powell i Carola Lombard) i  re­
wia J a k  w operelee".

PROM!EŃ: „Król i chórzystka".
STELLA: „Władca podwodnego

świata". .
UCIECHA: „Nieusprawiedliwiona

godzina*.
WANDA: „Ki'ólowr Wiktoria".

'Usunięcie z uniwersytetu 
za fałszywe zeznania
S ą d  d y s c y p lin a rn y  U n iw . J a ­

g ie llo ń sk ie g o  u k a ra ł  s tu d e n tą  I  
r o k u  p r a w  B o g d a n a . P . r c l e g a c j ą  
z  u c z e ln i do  k o ń c a  b ie ż , ro k u  ą k a  
d e m ic k ie g o  z a  t o ,  że  w 's p r a w ie  
sk a z a n y c h  o s ta tn io  t r z e c h  s tu d e n ­
tó w  U . J .  z ło ż y ł fa łs zy w e  z ez n an ia .

Radio krakowskie
CZWARTEK, 16 grudnia

11.40 Z twórczości K. Goldmarka— 
płyty. 13.00 Audycja dla disięęKWiej­
skich w opt. Tóli Rettigerowej. 18.45 
Koncert rozrywkowy — płyty; 14.45 
Wiad. bieżące. 14.50 Muzyka pły­
ty. 15.10 „Lektura poobiednia'1.., „Z 
pamiętników nauczycielki" Ęngenii 
Kobylińskiej. 15.25 Lokalne' wiad. ‘gos 
podarcze. 18.10 Lokalne • wiad.*: spor­
towe. 18.15 Kilkaset słów taktów-.z 
komedii muzycznej Meńryka .YćAkśria 
ka „Dwóch Sylwestrów ńą .'Syjfc.e- 
strze" — z muzyką ' Mieczysława 
Drobnera i  Tadeusza ?E,leskaigp. 
18.40 Dokąd jechać w , święto-7' 1.8-45 
„Skrzynka techniczna" w ópr.. inż. 
Józefa Laskowskiego. 18.55' Program 
na dzień następny. 23,00 Muzyka’ Af.- 
neczna — płyty. -

PIĄTEK, 17 grudnia.
11.40 O. Respighi: Pinie rzymskie 

— płyty. 13.45 Koncert-populareyL- 
płyty. 14.45 Wiad. bieżące. 14 50': Z 
nowszej twórczości symfonicznej — 
płyty. 15.25 Lokalne wiad. gospod. 
18.10 Lokalne wiad. sportowe. 18.15 
Koncert rozrywkowy. Wyk. chór 
„Stella" pod dyr. WaeŁ Piotrowskie 
go i Bruno Fe!s t — cytra solo. 18.40 
Skrzynka ogólna — w opr. Stanęła, 
wa Broniewskiego. 18.50 Informacje. 
18.55 Program na dzień następny. 
23.00 Muzyka taneczna z dancingu 
„Cafe - Club" (z Warszawy II).

Radio $ląsXie
CZWARTEK. 16 grudnia 

11.40 Śpiewa Marta Eggerth (pły. 
ty). 13.00 Koncert życzeń. 18.15’ Mu, 
zyka lekka i taneczna — płyty. 1422i 
Wiad. bieżące. 14.33 Wiad. giełdowe 
14.35 Marsze — płyty. 18.10 Wiad 
sportowe lokalne. 18.15 Kiłkasei 
słów i taktów z Komedii muzyczne; 
Henryka Wakszlaka. Dwóch Sylwe­
strów na Sylwestrze. 18.40 Progrars 
na jutro. 18.45 Lekcja języka polśtół 
go. 23.00 Koncert muzyki lekkiej — 
płyty. __

PIĄTEK, 17 grudnia 
11.40 Ottorino Respighi: Fragm eń 

ty  z suity „Pinie rzymskie" — 'pły. 
ty. 18.00 Koncert życzeń. 13.15.:ZvCie; 
rzęta, ptaki i owady bohaterami , ó- 
powieści muzycznych — płyty, 14.25 
Wiad. bież. 14.33 Wiad. giełdowe. 
14.35 Muzyka lekka — płyty. 13,10 
Wiad. sport, lokalne. 18.15 Koncert 
rozrywkowy. Wyk. Chór „Stella" 
pod dyr. Wacława Piotrowskiego i 
Bruno Feist — cytra. 18.40 Pora.lnik 
sportowy. 18.45 Polskie gimnazjum 
w Orłowej za Olzą — odczyt 18:55 
Progra mna jutro. 23.00 Muzyka ta, 
neczna — płyty.

Z E  Ś L Ą S K A
Rozszerzenie się strajku

H i s t o r i e  d n i a
na kop.

Ruch organizacyjny w Drohobyczu
W Drohobyczu odbyto się ogól 

ne zebranie członków rafińęry.j- 
nyćh)w lokalu własnym przy ul. 
Mickiewicza. Na zebraniu prze­
wodniczył tow. Kolanko, sekreta­
rzował tow. Czerenko. Referat o 
położeniu gospodareżym i poli­
tycznym w kraju i zagranicą wy- 
gtoslł tow. Haluch, W końcowym 
swym przemówieniu . jeszcze raz 
podkreślił, że robotnicy muszą 
wszelkimi siłami walczyć przeciw 
zakusom kapitalistycznym i fa­
szystowskim.

Przy drugim punkcie porządku 
dziennego uchwalono jednomyśl­

nie stawki pomocy zimowej dla 
bezrobotnych od zarobku do 160 
zł. — 20 gr., od zarobku 160 do 
300 zł. — y4 % , od 300 zł. wzwyż 
ł/2%-

Na zakończenie przewodni­
czący zebrania tów. Kolanko za­
komunikować, że z dniem 2 b. m. 
została otwarta czytelnia pod kie­
runkiem tow.arzy.stw oświatowych 
TUR i Robitnycza Hromada. Mów 
ca zaapelował do zebranych, aby 
agitowali wśród klasy pracującej 
za korzystaniem z tej placówki 
oświatowej.

Rozpolitykowany ksiądz
w Sułkowicach pow. Myślenice

Auto najechało na furmankę. W 
nocy z poniedziałku na wtorek. u 
zbiegu ulic Starowiślnej i  Dietlow- 
skiej, na  jadącą w kierunku ul., Sień 
nej furmankę najechało auto, prowa 
dzone przez Stefana Stępora. Wsku­
tek uderzenia, jadący furmanką Sto 
jan Dawe. kolonista bułgarski, zam. 
w Bonarce, wypadł na bruk, dozna­
jąc dotkliwych obrażeń. Wezwany le 
karz pogotowia, przewiózł D. do szpi 
tala św. Łazarza.

Pożar io parowozowni krakowskiej 
W parowozowni krakowskiej zapalił 
się od iskier lokomotyw dach. M ęk i 
szybkiej interwencji krakowskiej 
straży pożarnej pastwą ognia padło 
zaledwie 12 m. kw. dachu. Gmach, 
któremu groziło wielkie niebezpie­
czeństwo, został uratowany.

Bójka w nocnym lokalu. Do noc­
nego lokalu „Majesiac" przy ulicy 
Grodzkiej przybyło trzech mocno pod 
chmielonych gości A. Łędziaz, M.

Jak jjłż  donosiliśmy, odbył się 
u nas w końcu października wiel­
ki wiec, zwołany przez GKR. PPS 
w Krakowie, Przebieg wiecu jak 
i „Czerwony Szańdar", który się 
rozlegli w cichej wiosce po ukoń­
czeniu wiecu, rozzłościł tutejszą 
kołtunerię i kler. Po wiecu za­
szedł następujący wypadek.

Uczeń III ki. szkoły powszech­
nej, synek tów. Feliksa Kozioto, 
przewodniczącego wspomnianego 
wiecu, z powodu braku butów, 
nie był Owej' niedzieli w kościele.

Nazajutrz podczas nauki relłgii 
w szkole ks, katecheta Marian 
Selwą, wskazując z katedry, na 
‘10-letniego chłopca, powiedział: 
„Kozioł nie . był wczoraj. w koś. 
ciele, bo musiał ojcu pomóc w u- 
rządzeniu ‘ komunistycznego . wie-

Dopiero niedawno „Katolicka 
Agencja Prasowa" rozesłała okól 
nik, w którym występuje stanow­
czo przeciw „nagminnie szerzą­
cym się plotkom, kłamstwom i 
oszczerstwom..."

Skazanie
endeckich pikieciarzy
P rz e d  s ą d e m  s ta ro śc iń s k im  w 

K ra k o w ie  s ta n ę l i1 sp ra w c y  a w a n ­
t u r  a n ty ż y d o w sk ic h  i  p ik ie c ia rz c  
w  lic z b ie  2 1 , z a tr z y m a n i  p rz e z  w ła  
d z e  p o lic y jn e  w  ćzas*e b lo k o w a ­
n ia  sk le p ó w  ż y d o w sk ich  w  P o d ­
g ó rzu .

J e d e n  z asą d zo n y  z o s ta ł n a  7 d n i 
śc is łego  a re sz tu , re sz ta  .zaś d o s ta ­
ła  p o  3 d n i  b e zw zg lęd n e g o  a resz ­
tu.

Ryś oraz ? ' Luty, którzy wywołali 
aw anturę.

Niebawem doszło do bójki wśród 
gości! Kres zajściu położyła policja.

Umysłowo chory alarmował straż 
pożarną. W nocy z poniedziałku na 
wtorek straż pożarna była dwukrot­
nie niepokojona fałszywymi' a la rn ia -,

Sprawcę jednego z alarmów, 32- 
Ictniego Jocha Prokysza zatrzymano 
Zdradza on objawy choroby umysło­
wej. .

Pać«r. Na ul. Bcnerowskiej, 2 w 
mieszkaniu Rottenberga zapaliła się 
od pieca kuchennego ścianka drewmia 
na. Straż po wyrąbaniu części ścian 
ki ogień ugasiła.

P a n ,
który jechał z nami pociągiem do 
Zakopanego i opowiadał, iż jego obu­
wie. czyszczone je s t ' wyłącznie wy­
dajną pastą Erdal, nadającą obuwiu 
najpiękniejszy’ połysk i konserwują­
cą je, wywarł na córce naszej wielkie 
wrażenie i proszony jest o znak ży. 
cia. Łaskawe zgłoszenia pod Cz. Ż. 
jTajemnica: Użyć jak najmniej pa­
sty Erdal. ale polerować miękkim 
(mknem • aż 'do l&pącegó półysku.

Z miasta
ODCZYT DLA IJrtYALIDóW. W 

czwartek, dnia 16 b. m., o godz. 18, 
wygłosi mjr. dr. Krudówski, w 
świetlicy Związku Inwalidów Wo. 
jennych _Ę. P. ul. . św. FiEpa 25, 
wykład p. t.: „Kiedy są uzasadnione 
skargi na' pogorszenie",... Wstęp bez­

p ła tny . .

J a k  ju ż  d o n o s il iśm y  w y b u c h ł 
s t r a jk  o k u p a c y jn y  n a  k o p a ln i  
„ S k a rb o f e r m u "  w  K n u ro w ie  (p o w . 
r y b n ic k i ) .  D o s t r a jk u  p rz y s tą p iły  
k o le jn o  w szys tk ie  3  z m ia n y  r o b o t­
n ik ó w , k tó rz y  o k u p u ją  za ró w n o  
p ó J z ie m ia , j a k  i  p o w ie rz c h n ię . 
P rz y c z y n ą  p ro k la m o w a n ia  s t r a j ­
k u  j e s t  m . in . ta k ż e  f a k t  zap o w ie ­
d z ia n e g o  p rz e n ie s ie n ia  n a  k o p a l­
n ię  w K n u ro w ie  z n a c z n e j p a r t i i  
ro b o tn ik ó w  z B ie lszow ic^  W s p r a ­
w ie  te j  p o d ję ły  in te rw e n c ję  o rg a ­
n iz a c ję  zaw odow e.

W -ś lad  za  s tr a jk ie m  n a  k o p a ln i,

Knurów
w y b u c h ł ta k ż e  s t r a jk  ro b o tn ik ó w  
k o k so w n i k o p a ln ia n e j  w K n u ro ­
w ie . O k u p u ją c a  te n  z a k ła d  załoga 
w y su n ę ła  ż ą d a n ie  p rze sze re g o w a ­
n ia  k o k so w n i d o  -zę d u  k o k so w n i 
t .  zw . w o ln y c h  i w y p ła c a n ia  roboś 
c izny  w e d łu g  s ta w ek  p rz e w id z ia ­
n y c h  d la  te j  k a te g o r i i  k o ksow n i. 
D o tą d  b o w ie m  k o k so w n ia  zalicza? 
n a  j e s t  d o  z a k ła d ó w  k o p a ln i a n y ^  
i o p ła c a n a  je s t  w e d łu g  ta k ich ż e  
s ta w e k , co n ie  o d p o w ia d a  —  zda­
n ie m  z a ło g i —  c h a ra k te ro w i te i 
k o k so w n i.

Nowy napad bandycki
Na szosie w Istebnej dokonanó 

zuchwałego napadu bandyckiego 
na przejeżdżającego tamtędy fur­
manką Michała Motykę z W isły - 
Jaworzynki. W chwili kiedy Moty 
ka mijał idących z przeciwnej stro 
Hy dwóch mężczyzn, ci przyskoczy 
li do furmanki, zatrzymali konie i 
pod groźbą rewolwerów zażądali 
wydania pieniędzy. Ponieważ Mo- 
tyka oświadczył, że nie ma pienię­
dzy, bandyci zrewidowali g o . a

przekon-.wszy się, że mówi praw 
dę, puścili go wolnego, nie czyniąc 
żadnej krzywdy. Motyka powiado 
mil o napadzie policję. Zachodzi 
przypuszczenie, ż.e sprawcami byli 
poszukiwani listami, gończymi 
słynni bandyci N ikifor Maruszećz- 
ko i Józef Kaszewiak. Nadmienić 
należy, że w poniedziałek* przed 
południem odbył, się pogrzeb Ąn- 
ny Galiiszkowej z Załęża, trzeciej' 

śmiertelnej ofiary MaruszeczkL

Smarownicy znowu hulają
■ Nad ranem, o godz. 4.40, przy­

trzymał. patrol policyjny na ulicy 
Kościuszki w  Katowicach na go­
rącym uczynku smarowania okien 
wystawowych składów żydow­
skich i malowania napisów ostrze

gawczych ,,tu żyd !" 28-letnięgo 
Stanisława Serwińskiego, akwiży. 
tofa z Katowic (Sienkiewicza,?^).

Sporą liczbę składów żydow­
skich zdołał on zaopatrzyć w  taki< 
„znaki ostrzegawcze".
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